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DNIA 27 MAJA 1935 ROKU 


Niemcy biją Czechosłowację 2:7 w Dreźnie 


Ruch i Warta'na czele Ligi 


ñ. 


(bez wzziędu na miejsce sprzedaży) 


ROK XV 


Ignaczak przed Kapiakiem na taśmie wyścigu „Expressu Porannego. 


Po ostatnich rozgrywkach tabe- 
la przedstawia się następująco: 


1. Ruch 8 17:7 
2. Warta 4 7 11:2 
3. Pogoń 6 7 11:8 
4. Garbarnia 5 6 8:6 
5. Wisła 5 6 14:11 
6. ŁKS. 5 6 10:10 
7. Śląsk 4 4 5:10 
7. Legia 4 3 4:6 
9. Cracovia 5 2 6:14 
10. Warszaw. 3 1 3:6 
11. Polonia 4 0 2:11 


Rozgrywki niedzielne o mistrzo- 
stwo Ligi przyniosły nam właści- 
wie tylko dwie niespodzianki. Zat- 
czamy do nich wysokie zwycię- 
stwo Wisły mad Garbarnią. oraz po 
części sukces Śląska w walce z Gra 
covią. Niewiele brakowało wpraw- 
dzie, by i mecz warszawski prze- 
mienit sie w małą sensację. ponie- 
waż jednak jej nie było. więc też 
Ruch znalazł się wreszcie na czele 
tabeli. 

Nie przyszło mu to łatwo! „Pew 
ne“ zwycięstwo wywalczone zosta 
ło dopiero po ciężkim boju, co wo- 
bec gatunku przeciwnika świadczy, 
że w roku bież. mistrzowska dmu- 
żvna spotka sie prawdopodobnie z 
silniejszym oporem. niż w ub. Se- 
zonie. Inna rzecz. że Ruch wydo- 
stawszy się wreszcie na czoło do- 
łoży wszelkich stamań, by nie dać 
się strącić. Przyjdzie mu to tem łat 
wiej, że najbliższym jego pnzeciw- 
mikiem jest Cracovia. u której nie 
trudno będzie zapewne zdobyć dal 
sze punkty. 

Na drugie miejsce wydostała się 
Warta, walcząca w roku bież. bar 
dzo szczęśliwie. Mimo nieszczezól- 
nej formy osiągnęli noznańczycy 
dotychczas siedem punktów i... naj 
lepszy stosimek bramek, dystans- 
jąc marwet bramkostrzelny Ruch. Na 
wyjazdach nie pójdzie zapewne tak 
4atwo. 

Energicznie pnie sie ku górze Wi 
sta. Wysokie zwyciestwo jej mad 
Giarbamia jest już poważnym doku 
mentem. z którym wypada się li- 
czyć. Wiślacy coraz bardziej się 
komsolidują, a majac wciaż jeszcze 
oparcie o żelazna pomoc trzupełmia 
ia sukcesywnie braki. Zwycięstwo 
nie przyniosło wprawdzie Wiśle 
chwiłowo lepszej lokaty. Jednak 
znajduje się ona dzisiaj już na po- 
zycji z której jednym skokiem moż 
na wydostać się calkiem wysoko. 

Pogoni pozostał i tym razam wie 
ny tradycyjny pech do Łodzi i... p. 
sędziego Rosentelda z Bielska, któ- 


RUCH — 


WYŚCIG SZOSOWY 105 KLM. WYGRANY NA FINISZU O GUMĘ! 
Emocjonująca walka lgnaczaka (na lewo) z Kapiakiem na taśmie biegu „Expressu Porannego“ 


ry zaaplikował jej aż dwa rzuty |Warszawianką i Polonią jednom zjoni w niewesołej sytuacji. Polon- 
|barne. Wprawdzie musiała zrezyg |poważnych kandydatów do degra- 


mować z pierwszego miejsca na 
nzecz Ruchu. jednak, dzięki równo- 
czesnej porażce Garbarni upadek 
mie był tak bolesny. Lwowianie za 
tzymali się na trzeciem miejscu, 
mając wciąż jeszcze dobre widoki 
ma przyszłość. 


Klęska Legii leżała w granicach 
prawdopodobieństwa. Zastanawia 
jednak dziwmy fakt, że dyskwali- 
fikacja Martyny i Szalera odbiła 
sie przedewszystkiem na bitności... 
mapadu, podczas gdy pomoc i ob- 
rona trzyinała się wcale dobrze. 
Wojskowi będą musieli w każdym 
razie zabrać się porządnie do pra- 
cy. jeśli zechca odegrać jeszcze ia 
kaś mpoważniejszą rolę, Czwarte 
miejsce od końca nakazuje ostroż- 
ność. 

Tragicznie wprost układa się $y 
tuacja w Cracovii. Przechodzi ona 
zdaje się najsilniejszy kryzys w 
ciągu całej swej kariery. Klęska 


ze Ślaskiem zepchnęła ja nietylko 
o jeszcze jeden szczebel w dół. ale 
nasuwa poważne refleksje. W tej 
chwili jest Oracovia na 


równi z 


POLONIA 2:1 


Korniejewskt ładnie skacze, ale głepewnie tapie pike. Patrzą 


ina to Zastawniak (na lewoh 


W tyle Wodarz i Seichter, 


Ì ENERET ENR e | eN a 


dacji. 
M 
Bieżący tydzień przyniesie nam 


ja zajmuje ostatnią pozycję, ma- 
jac przed sobą Warszawiankę, 
dystansułąca ją... jednym punktem. 

Gra powinna być wcale cieka- 


w związku z czwartkowem Świę-= |wa. Polonja zaprezentowała się ma 


tem szereg spotkań ligowych. 
Polonia i Warszawianka chcą u- 


meczu z Ruchem względnie do- 
brze, rówmież Warszzwianka wy- 


niknąć konkurencji, jaką stanowiło- |stępując przeciw Warcie pozosta- 


bv spotkanie Legii z ŁKS-em o mi 
strzostwo i grają dn. 29 maja 0 
godz. 17.30 ma stadjcnie W. P. 
Walka dwu rywali 
słę tem ciekawiej, że znajdują sie 


wila po sobie dobre wrażenie. 
Wstawienie Sinoczka na Środek na 
padu oznacza Silne. wzmocnienie 


zapowiada jiel linji afenzyvwnej. która pozosta- 


wiała sporo do życzenia. 


NET ET | TĄ. Wam Z WUTWOW TALE TEE a 


Kluj zwycięża na 


szosach Poznania 


"POZNAŃ, 26.5. — Tel. wł. — Szo-ļ 3:01.22, 2) Lange (HCP) 3:02, 3) Ja- 
sowy wyścig kolarski w Poznaniu (100! nuszewski (PTM), 4) Michalski (Zw. 


kim.) 
Czen:pin — Męszew — Poznań zgro- 
madził na: starcie 17-tu zawodników, 
z których 15 ukończyło bieg. Z zamiej 
scowych startował: Więcek i Pietra- 
szewski z Łodzi. Typowany na zwy- 
cięzcę Więcek uplasował się dopiero 
na szóstem miejscu. W biegu dla li- 
cencjonowanych o puhar HCP Poznań, 
który po raz pierwszy zdobył Koło- 


dziejczyk (Resursa Łódź), po raz dru- 


gi Kluj (HCP), a w roku ubiegłym Wię 


cek, zwyciężył Kiuj 


(HCP) w czasie 


ZEMBRZUSKI (AKS) NA MECIE 1500 MTR? 


na- trasie Kurnik — Śrem —! Strzel.), 5) Koperski (Zw. Strzel.), 6) 


Więcek (Res. Łódź), 7) Antowski 
(HCP), 8) Bajon (PTCM), 9) Pietra- 
szewski (Res. Łódź). 


W. pięć minut po starcie biegu 
głównego puszczono bieg dla nielicen- 
cjonowanych, do którego stanęło 20 za 
wodników. Ukończyło go 15-tu, a zwy 
ciężył Włodarczak z Siemianowic w 
czasie 3:07.35, 2) Czajka (Zw. Strzel.) 


13:10, 3) Mander (HCP) 3:12.20. 4) No- 
| wicki (Zw. Strzel.) 3:12:20. 


OBCE 


- podczas mistrzostw warszawskiej klasy B 


ER Zi SARE 


PETEREKI GEMZA 
zdobywcy dwu pięknych bramek, które zapewniły Ruchowi za- 
służone zwycięstwo nad Polonią 2:1. 


813 em. w dal, 20,3 sek. 220 


NOWY JORK. 26.5. — Tel. wł. z 


yar 


Na jubileuszowych, 35-tych  mistrzo- 
stwach Uniwersytetów Stanów Zjedno 
czonych, rozegranych w Ann Harbour. 
murzyn Jesse Owens dowiódł swej fe 
nomenalnej wprost formy. Wdal sko 
czył on 813, przekraczając jako pier- 
wszy człowiek granicę 8 mtr. i bijąc 
rekord Nambu o 15 ctm., 220 y. prze- 
biegł on w 20.3, bijąc rekord Locka z 
1926 roku o 0.3 sek. Na 100 yardów 
Owens wyrównał rekord, osiągając 
9,4 sek., wreszcie na 22% _ yardów 
przez rłotki miał czas 22,6 sek., tylko 
o 2 sek. gorszy ód rekordu Hardina. 
Na tych samych zawodach Panther 
rzucił oszczepem 66,92. 


BUŁGARJA — NIEMCY 2:0 


SOFIA. 26.5. — Tel. wł. — Drug! gar 
nitur niemiecki potknął się już przy 
pierwszem spotkaniu międzypaństwo- 
wem w Sofji. Bułęqarja wygrała 2:0 
(0:0). Obie bramki padły na 5 min. 
i 3 min. przed końcem. Sędzia, Bul- 
gar Tosew, nie uznał prawidłowo strze 
lonej przez Niemców bramki. Niemcy 
mieli lekką przewagę, ale nie wytrzy 
mali tempa wskutek upału 4 zlego. 
,riaszczystego boiska. Dobrze grał re 
| prezentacyjny pomocnik Bender, bram 
|karz Jurissen; zawiódł atak. Í 

W Groningen Hotandja pokonała re 
| prezentację Nemiec Zachodnich 3:1. 


AE A EE MDA NE c 1 ME MA FL" 


BYSTRY, ŚLIWAK, NIEMIEC, KOCOŃ 
pozują naszemu totograłowi a zdjęcia na obozie przedolimpije 
ski m. 


PRZEGLĄD SPORTOWY _ 


 Ponledzłałek, 27 maja 1935 r. 


Nr. 5f 


Taktyczne biedy Polonii 


przynoszą Ruchowi szcześliwe zwyciestwo 2:1 i prowadzenie w tabeli 


WARSZAWA, 26.5. Ruch — Po- 
lonia 2:1 (0:0). Bramki: Giemza, 
Feterek, oraz Ciszewski. Sędzia p. 
Seeman ze Łwowa. 

Ruch: Tatuś (Hyla); Rurański, 
Katzy, Dziwisz, Badura, Zorzycki, 
Urban, Giemza, Peterek, Górka, 
Wodarz. 

Polonia: Korniejewski; Zastaw- 
niak, Bułanow; Seichter, Szczepa- 
niak, Bańkowski; Kruk, Herisch, 
Łańko, Ciszewski, Puchniarz. 

Piękna pogoda, Ruch, Polonia, 
przerwa w zawodach — wszystko 
to sprawiło że stadjon Wojska wy- 
pełnił się tym razem sześcioma ty- 
siącami ciekawych, którzy raz je- 
szcze pragnęli wypróbować czy 
ich uczucia do najstarszego klubu 
piłkarskiego stolicy znajdą uzasad= 
nienie w grze Polanii na boisku. 

ł iakkolwiek gospodarze zeszli z 
boiska pokonani, tym razem mecz 
jako całość wypadł dla nich raczej 


pomyślnie. 
Przedewszystkiem mogli nawet 
zwyciężyć, a wynik remisowy 


wręcz im się należał; po drugie — 
Polonia tym razem grała — może 
nienajlepiej, może miała zbyt wiele 
luk, ale była niewątpliwie drużyną, 
a nie zlepkiem graczy; potrzecię — 
mecz był żywy i emocjonujący, to 
też walory te pokryły w Iwiej cze- 
ści jego niewysoki poziom ogólny 
i kardynalne błędy poszczegól- 
nych graczy, 

Jeśli zadać sobie teraz skolei py- 
tanie — kto był zespołem lep- 
szym, musimy wręcz odpowie- 
«sieć: Ruch. W grze górnośląza- 
ków było więcej kultury piłkar- 
sxiej, więcej rutyny i więcej umie- 
ję tności. 

Ale przecież lepszość nie jest 
jeszcze w sporcie równoznaczna 
ze zwycięstwem, a w niedzielę po- 
kryła się nawet dość przypadko- 
"vo. Zadecydował o tem jeden błąd 
obrony Polonii. 

Mimo przegranej, warszawianie 
powinni być z meczu tego zado- 
woleni, podczas gdy ślązacy wręcz 
przeciwnie. Ich zespół był tym ra- 
zem cieniem drużyny, która jesie- 
nią w fenomenalnym stylu rozgro- 
miła Warszawiankę, która potem 
zbierała zimą laury w Niemczech. 

Czy powodem tej zmiany na nie- 
korzyść jest nieobecność kontuzjo- 
wanego Wilimowskiego, czy po- 
prostu spadek formy całej druży= 
ny grającej jak rok okrągły, trud- 
no jeszcze w tej chwili dociec. 

Jedno jest pewne: że tyjący sta- 
le Wodarz stracił szybkość i ruch= 


z Pogonią wywarły na drużynie de 


liwość, że Peterek nie jest jednak 
kierownikiem napadu w pełnem 
słowa tego znaczeniu, wreszcie że 
ani Urban, ani rezerwowy Górka 
nie wnieśli do gry niczego ponad 
to czego należy wymagać od prze- 
ciętnego napastnika Ligi polskiej. 

Rodzynką w tej piątce był nie- 
wątpliwie Giemza. Nie znaczy to 
że grał on na piątkę; o, bynajmniej. 
Ale w każdym razie gracz ten 
wniósł do drużyny niezwykłą pra- 
cowitość, dyspozycję strzałową i 
współpracę, zwłaszcza z Urba- 
nem. 

Pomoc Ruchu stanęła w komple- 
cie na wysokości zadania, zwłasz- 
cza po przerwie kiedy swą praco- 


witością i ambicją nadrobiła bodaj! statni wniósł do linji tej klej, któ-” 
z nawiązką ubytek kontuzjowane- |ry wystarczył nietyfko na jakie ta- |ma!l zupe'nie. 
kie zcalenie akcyj piątki ofenzyw- się wyrównać z b. trudnej pozy- 


go Górki. 


Warta awansuie na wicelidera 


zwyciężając u siebie zdeprymowaną Legję 5:0 


POZNAŃ, 26.5. — Tel. wł. — 
Warta — Lezja 3:0 (2:0). Bramki 
strzelili: Scherfke, Lis, Kryszkie- 
wicz. Sędziował p. AlekSandrow= 
ski z Łodzi. 


Lezła: Keller; Jesionka, Szczot- 
kowski; Drabińskt, Kubera, Przeź- 
dzieoki ll; (iburzyński, Skrzyp- 
czak, Nawrot, Łysakowski, Wypi- 
jewsiki. 


Warta wystąpiła w normamym 
składzie z wyjąukiem chorego Qfie- 
rzyńskiego w pomocy, którego za- 
stąpił Smiglak III. 

W niedzielę gościła w Poznaniu 
Lezia, osłabiona brakiem zdyskwa- 
lifikowanych graczy Martyny i Szał 
lera. Mecz wykazał, że ostatnie zaj 
ścią i wyniki dochodzeń po meczu 


cydujące znamię. 

Drużyna Legii jrż po dwu bram- 
kach na meczu z Wartą całkowi- 
cie się załamała. Jedynym silnym 
punktem gości była deienzywa, a 
specjalnie pomoc, która jednak nie 
mozła swemi wysiłkami zmusić ata 
ku do jakiejkolwiek akcji. Najsłab- 
szym punktem w nim był przede- 
wszysikiem Nawrot. Nietylko nie 
wykazał on żadnych specjalnych 
walorów, ale był graczem najbar- 
dziej pozbawionym ambicji. W tym 
oczywiście ukladzie wysiłki pozo- 
stałych napastników nie mogły 
przynieść rezultatów. W pomocy 
wybijał się na środku Kubera i 
Przezdziecki. Obrona unicestwiała 


Wisła pierwsza w Krakowie 


„po zasłużonem zwycięstwie nad Garbarnią 4:2 


*' KRAKÓW, 26.5. — Tel. wł. — Wi- 
slu — Garbarnia 4:2 (0:1). Bramki dla 
Wisly Kopeć dwie, Habowski i Obtu- 
łoiwcz po jednej, dla Garbarni Riesner 
i Pazurek. Sędzia Krukowski z War- 
szawy. Publiczności 4.000. 

Wisła: Koźmin; Szumilas, Szczepa- 
nik; Kotlarczyk VI i Kotlarczyk I, Je- 
zierski; Habowski, Kopeć, Obtułowicz, 
Artur, Łyko. 

Garbarnia: Koszowski; Joksz, Pazu- 
rek l; Lesiak, Wiłczkiewicz, Haliszka; 
Riesner, (Walicki, Woźniak, Pazurek I, 
Skóra. 

8 zdobytych bramek, a dwie straco- 
ne — taki jest bilans dwu meczów 
Wisly z jej lokalnym rywalami. 
Wspaniały stosunek uwydatnia dobit- 
nie przewagę 


człowieka. Były długie chwile, w któ- 
rych nawet Pazurek był zupełnie nie- 
widoczny i trzymając s'ę tyłów nie 
mógł podążyć za resztą swych kole- 
gów, szukających go rozpaczliwie. W 
sumie wszystko to złożyło się na 
przegraną. 


Mecz rozpoczyna się plęknym ata- 
kiem Qarbarni. Po kombinacji Walic- 
ki — Pazurek piękny strzał Koźmin z 
trudem broni na korner. Atak Wisły 
rewanżuje się kilkoma celowemi po- 
ciągnięciami z lewej strony. Po rzu- 
cie wolnym Riesnera wytwarza się nie 
bezpieczna sytuacja pod bramką je 
sły. Likwiduje ją jednak Koźmin. Sy- 
tuacje zmieniają się szybko, tempo 
jest ostre. Widownię elektryzuje po- 


drużyny „czerwonych“ | tężna bomba Pazurka, lądująca na po- 


nad resztą ligowców krakowskich i po; przeczce. Wisła zdobywa coraz bar- 


zwala Wiśle tytułować się moralnym | 


mistrzem sezonu wiosennego w Krako- 
wie. 

Wisła w przeddzień wyjazdu do Bej- 
gii wykazuje coraz większą spoisto 
formacyj. O ile forma pomocy nie jest 
niespodzianką, gdyż  Kotlarczykowie 
byli zawsze asami drużyny, o tyle du- 
żą konsolidację widać w defenzywie. 
Zarówno Koźmin jak Szczepanik pną 
się w formie swej ku górze i wykazu- 
ją wiele plusów. 

W ataku mamy dwie sprawnie funk- 
cjonujące strony — lewą dużo lepszą 
od prawej, która jednak poprawiła sie 
znacznie. Przewaga strony lewej — to 
Artur, który przesunięty ze środka na 
łącznika porywa za sobą Łykę i wy- 
wiera wpływ na jego posunięcia. Nic 
dziwnego, że ta Strona ataku jest w 
ciągłym ruchu, szachując przeciwnika. 
Jednak miejsce Artura jest na środku. 
Będzie on zawsze lepszy od Obtułowi- 
cza i nada całej ofenzywie bardziej 
jednolity charakter. Poprawłający 
się w formie Kopeć i przytomny Ha- 
bowski są wcale dobrymi partnerami. 
Garbarnia zawiodła i to w dość dużym 
stopniu. Być może, iż przyczynila się 
do tego chęć forsowania systemu lite- 
ry „W“. Nie wdając się Jednak w przy 
czyny stwierdzić należy, iż spowodo= 
walo to dużo chaosu, niepozwalającezo 
ofenzywie Garbarni na normalną pra- 
cę. Pojedynek jej} pomocy z tą samą 
linią przeciwnika rozstrzygnięty był Już 
po kiłkunastu minutach. pełni sił 
uwijali się Kotlarczykowie po boisku, 
trzymając w ryzach calą piątkę ataku 
przeciwnika. 

Linia Wilczkiewicza była szybko wy 
czerpana i tylko od czasu do czasu po 
tralila zerwać się do boju. Obrońcy 
również tylko częściowo wytrzymali 
napór przeciwnika, grali solidnie pierw 
szą połowę, później zaś po utracie 
pierwszej bramki stracili głowę i po- 

etniali błędy. 3 
j Atak wreszcie, fak Już zaznaczyli- 
śmy, nie potrafił się skonsolidować. 
Ciągłe zmiany pozycyj między Woż- 
niakiem a Walickim osłabiły Jego siłę 
ołenzywną tak, iż poza Riesnerem nie 
byłe y 4a ani jednego groźnego 


ŚĆ Eh 
|chwilę Walicki ściąga na siebie uwa- 


| zę widowni, 
| zę. 


dziej teren. Pomoc „czerwonych“ 
prze naprzód niepowstrzymanie, zasi- 
lając atak piłkami. Wymiana zdań 
między Kotlarczykiem I a Wilczkie- 
wiczem kończy się uściskiem dłoni. A 


strzelając ostro w sztan- į 
Zupełnie niespodziewanie pada 
pierwsza bramka. Jest minuta 37. Cen- 


|tra Riesnera idzie na bramke, a Koż- 


min podskakuje do piłki. Ta mija go 
jednak, a odbiwszy się od słupka wpa- 
da do siatki. 

Do przerwy Garbarnia ma więcej z 
gry i uzyskuje jeszcze drugi punkt nie 
luznany jednak z powodu faula Walic- 
kiego przed strzałem. 


Drugą połowę gry inaugurje bram- ' 
ka. Artur marnuje wprawdzie pozycję, | 
ale centra Habowskiego trafia w gło-, 
wę Kopcia, który umieszcza piłkę w 
siatce. Wisła przeważa obecnie. Bram- 
karze mają pole do popisu. W 25 mi- 
nucie Wisła rozstrzyga spotkanie. Po 
rzucie rożnym Habowski dostaje piłkę 
od Łyki i znów głową lokuje Ją w 
siatce. Upływają trzy minuty i znów 
wyjazd Mabowskiego. Ostrożne poda- 
nle wykorzystuje Obtułowicz, który 
głową strzela trzecią bramkę. Gar- 
barnia nie daje jeszcze za wygraną. | 
Pazurek przebiwszy się w 37 minucie 
uzyskuje drugą bramkę dla swych; 
barw. Wynik zdaje się być rozstrzy- 
znięty, gdy w tem w 44 minucie usta- 
wiony na spalonym Łyko centruje, a 
Kopeć dopełnia reszty. Sędzia p. Kru- 
kowski zadowolił w zupełności. 


Mecz Połonja — Warszawianka ro- 
zegrany będzie na stadjonie Wojska 
Polskiego w środę dn. 29 maja o z. 
17.30. Składy drużyn są następulące: 
Polonja:  Kornlejewski;  Zastawniak, 
Bułanow; Se'chter, Szczepaniak, Bań- 
kowski (lub Odrowąż); Kruk, Herisch, | 
Łańko, Ciszewski, Puchniarz. War- 
szawianka: Jachimek; Zwierz, Krysiń | 

ski; Sochan, Sroczyński, Jordan; Son, 
tag, Święcki, Smoczek, Pirych, Pro-| 
sator. Sędziuje p. Schneider. 


p Z ZZO NN NN WK w ea an 


Obrona, choć bez wybitnej kla- 
sy, spełniała jednak swe obowiąz- 
ki bardzo starannie i z powodze- 
niem, a Tatuś potwierdził raz jesz- 
cze, że jest jednym z czołowych 
naszych bramkarzy. 

Polonia dorównywała Ślązakom 


cji, potrzecie zyskali prowadzenie 
dzięki szkolnemu błędowi przeciw- 
nika, poczwarte Hyla obronił w 
ostatniej minucie b. trudny strzał 
Herischa. 

Pierwsza połowa upłynęła przy 


nej, ale starczyło -go nawet na na- 
wiązanie kontaktu z pomocą. 

Nie była to praca naogół efek- 
towna; ale w jej skuteczność ża- 
den znawca nie może wątpić. 

To też gdyby Łafiko był nieco bar 


piłka idzie nad sztańzą; 23 min — 
kstężał Wodarza broni niepewnie 
jKom'ejewski; 29 min. — strzał 
(,Łańki broni Tatuś robinzonadą a 
za chwilę drugi ostry strzał tego 
samego polonisty mija się z celem; 


dziej ruchliwy, Herisch — szybszy, 


w linji obrony, z tą różnicą że nala Puchniarz — lepszy technicznie, 
jej niekorzyść trzeba wpisać or-|mamy wrażenie, że miny śląza- 
dynarną grę Bańkowskiego. Kor-|ków po gwizdku końcowym nie 
niejewski był więcej niż niepew- |byłyby tak radosne jak to miało 


ich wyraźnej. choć nięgroźnej na- |33 min. — po dwu kolejnych kor- 
ogół przewadze. Kiepska piłka Spę- |nerach dla Ruchu, strzał Urbana 
dzana jest ciągle wiatrem na Stro- | przechodzi tuż obok słupka; 38 
nę Polonii, która jednak mimo to | min. — Giemza przestrzeliwuje nie- 
aranżuje kilka akcyj dość cieka- | bezpieczny rzut wolny. 


ny, ale zato więcej niż szczęśliwy. 
Pomoc grała nieźle, ale po przer- 
wie opadła na siłach wskutek wy- 
czerpania silną ofenzywą Śląza- 
ków w pierwszej połowie meczu. 

Napad gospodarzy, to Kruk, a 
przedewszystkiem Ciszewski. O- 


wysilki 
nie mogła jednak przeszkodzić 
pierwszym dwu bramkom. 
Drużyna Warty wypadła lepiej, 
zwłaszcza w kontraście z grą go- 
ści. Nałsilniejszym punktem był a- 
tak, w którym klasą dla siebie był 
Scherike. Pokazał cn kitka bardzo 
efektownych i inteligentnych za- 
zmn. Z łączników pracowitszy 
Kryszkiewicz, nie wykorzystał jed 
nak szeregu okazyj do zdobycia 
bramek. Lis poza efektowna bram- 
ką, nie wykazał również specjal- 
nych walorów. dobrze natomiast 
spisali się skrzydłowi, przyczem lep 


miejsce, 


wych w polu, ale zupełnie zato nie- 


napastników „złelonych”,|szy był lewoskrzydłowy Szwarc 


ciekawych pod bramką. 
Ciekawsze momenty tej połówki 
są następujące: 4 min. Górka strze- 
la ostro, Korniejewski odbija piłkę 
rękami w pole, Wodarz poprawia 
— obok słupka; 10 min, — po sła- 
bym wykopie Korniejewskiego, 
Giemza strzela odrazu, ale na 
szczęście dla bramkarza Poloni: 


Zresztą trzeba przyznać, że ca- 
łość gry złożyła się dla mistrza 
Polski b. szczęśliwie. Przede- 
wszystkiem ślązacy wylosowali 
boisko z wiatrem, który z pierw- 
szej połowie był silnym ich sprzy- 
mierzeńcem, a w drugiej ucichł nie- 
Po drugie udato Im 


Sędzia p. Aleksandrowski miał 
Pomoc grała zbyt defenzywnie i do |utrudnione zadanie. Pamiętając o 
piero po załamaniu się gości przy- |zajściach na meczu Pogoń — Leg- 
stąpiłą do gry aktywniejszej. Ob- |ja, odgwizdywał najdrobniejsze na 
rena była najsłabszym punktem go- |wet przewinienia. Publiczność nie 
spodarzv. Wykazała ona brak,jrozumiejąc intencji sędziego. nie 
wszelkich inteligentnych podań, sta |zawsze w należyty sposób ocenia- 


rając się tylko o oczyszczenie 
przedpola. 

W tych warunkach wszystkie jej 
wykopy trafiały do graczy prze- 
ctwmika. Fontowicz bardzo dobry i 
poza jednym nieszczęśliwym wyr 
biegiem, który o mało nie skończył 
się bramką, wykazał wysoką for- 
mę. 


- Sląsk zwycięża Cracovię 2:1 


CHORZÓW, 26.5. — Tel. wł. — 
Śląsk — Cracovia 2:1 (1:1). Bramki 
zdobyli: dla Śląska Więcek i God, dla 
Cracovii Korba. Sędziował p. Szerer. 
Publiczności zgórą 5 tysięcy. 

Śląsk: Mrozek; Bryła, Seifert; Ho- 
łota, Hanusik, Waluś; Więcek, Smol. 
God, Bryła I, Dyczka. 

Cracovia: Radwański; Pająk, Doniec; 
Bielek, Grynberg, Mysiak; Góra, Ki 
sieliński, Korbasz, Zieliński, Przechor- 
lowski. 

Grę zaczzynają gospodarze wcale u- 
datnie. Już w drugiej minucie udaje im 
się uzyskać bramkę z przytomnego 
strzału Goda. Goście nie pozostają w 
tyle i rewanżują się w niespelna minu- 
tę później: to Korbasz istną bombą 
wali w siatkę. Do zmiany gra upływa 
pod znakiem ciągłych, dobrze przemy- 
ślanych ataków jednej i drugiej stro- 
ny. Na uwagę zasługują tu jeszcze 


dwie zmarnowane pozycje Korbasza i 
Goda. 
Po przerwie decydująca o zwycię- 


stwie bramka pada już w trzeciej mi- 
nucie ze strzału świetnie w tym dniu 
dysponowanego W.ęcka. Reszta meczu 
stoi pod znakiem przewagi Śląska, któ 
ry jednak wyniku nie jest już w, sta- 
nie poprawić. 

Przechodząc do oceny drużyn nale- 
ży na pierwszem miejscu wyróżnić a- 
tak Śląska, a przedewszystkiem Więc- 
ka, który wykazał nadzwyczaj dobrą 
formę. Dzielnie mu sekundował A 
Najsłabszy w ataku był Dyczka na le- 
wem skrzydle. Pomoc pracowita mia- 
ła najsłabszego gracza w Hołocie. O- 
brona dobra, a zwłaszcza Seifert. Mro 
zek Jak zwykle pewny. 

Cracovia mogła zadowolić tylko w 
pierwszym kwadransie, przedewszyst- 
kiem atak, który później poprostu 
„spuchł*. Pomoc należała do najsłab- 
szych formacyj na boisku. Obrona, Jak 
ZA bramkarz, Radwański, do 

ra. 

Mecz prowadził niezdecydowanie p. 
Szerer z Częstochowy. 


ŁÓDŹ MA NARYBEK 
LEKKOATLETYCZNY 
ŁÓDŹ, 26.5. — Tel. wł. — Na nie- 
spodziewanie dobrym poziomie stały 
mistrzostwa lekkoatletyczne C klasy. 
Zgromadziły one około 80 zawodni- 
ków, z których cała masa zdobyła 
klasę B. Na specjalną uwagę zaslu- 
gują nazwiska: Wocka, który wygrał 
wszystkie rzuty i płotki, Jakobiego, 
który zagarnął dla siebie trzy tytuły 
oraz Lacha. Klubowo najlepiej wypadł 
Wojskowy K. S., przed „Kruschende- 
rem“, Union Turingiem i ŁKS. 
Wyniki tech. były nast.: 100 m. Ja- 
kobi (UT) 12 sek., 200 m. Heine (KE) 
24.4, 400 m. Seidel (WIMA) 55.4, 800 
m. Tyliński (ŁK)) 2.15,8, 1500 i 5000 
m. Lach (KE) 4.24 i 17:06, 110 m. przez 
płotki Wocek (WKS) 19.8, 4 x 100 m. 
(UT) 49, 4 x 400 (WKS) 4:09, skok 
wwyż | wdal Jakobi 165 i 581 cm. ty- 
czka Maciaszek (Sokół) 290 cm., kula, 
dysk i oszczep Wocek (WKS) 11.69, 
34.50 i 46.08 m. Organizacja b. spraw- 
na. 


SZERMIERCZE MISTRZOSTWA 
ŁODZI 


ŁÓDŹ, 26.5. — Tel. wł. — W szer- 
mierczym turnieju o mistrzostwo Ło- 
dzi szpada odbyła się w konkurencji 
tylko lokalnej, zaś w szabli z zamiej- 
scowych, brali udział jedynie warsza- 
wianie i jeden Ślązak. 

Do szpady stanęło 18 zawodników. 
do ostatecznej rozgrywki doszła zaś 
trójka. Tytuł mistrza zdobył Banaś z 
WKS przed Ostamkowiczem WKS i 
Bartosikiem Poczt. P. W. 

Do szabli stanęło 37 zawodników. 
W finale znalazło się trzech szermie- 
rzy Legii i piątka łodzian. 

W finale jednak walki były nerwo- 
wo prowadzone i to w gorącej atmo- 
sferze. Tytuł mistrza zdobył Słubicki 
(Legja Warszawa) przed kolegą klu- 
bowym  Głowiczowerem, 3) Bartosik 
(PPW Łódź), 4) Domański (PPW 
Łódź), 5) Karp (Legja Warszawa), 6) 
Włocki PPW, 7) Ostankowicz (WKS), 
8) Różalski (PKS). 


CYRK 


STANIEWSKICH 


„TRAVAGLINI. 


1-szy raz w Polsce 


MIĘDZYNARODOWY 
TURNIEJ ZAPAŚNICZY 


o mistrzostwo Śwlata na 1935 rok 
w wadze ciężkiej od 100 kg. wzwyż 


W zawodach biora udzia! najwybit- 
niejsi zapaśnicy 
15-tu Państw 


UWAGA: Turniej 
śwlata odbywa się w Polsce po raz 
l-szy na specjalne polecen pod 
protektoratem światowej Unii Zapa- 
śniczej 1 Kontrola Centr. Zw. Zap. 


o mistrzostwo 


Polskich 
Walczą między Inneml: 
GRABOWSKI. SCHIKA. 
NOR. NITSCHE. 
OLIVEIRA, o GW ię 
SAMBUCO, BENOLD, 
POOSHOFF, ST. MARS. 


THOMSON 1 Inni. 
Dziś | codziennie 


Początek wielkiego programu atrak- 
cy) cyrkowych o g. 8.15 
WALK — około 9.30. 


Ceny od 90 gr. do 5 zł. 


ła jego decyzje. 


Pierwsze 10 minut gry zdawały 
się wróżyć wysokie zwycięstwo 
Lezji. która w tym okresie opano- 
wała zupelnie boisko, Okazało stę 
jednak, że gościom wystarczyło „za 
zu“ tylko na parę minut, Warta o- 
trząsnawszv Się z przewagi, zaczę- 
ła inicjować ataki. strzelając w 
16-ej minucie przez Scherfkego po 
kombinacji z Lisem pierwszą bram- 
ke. W 30-ej minucie Szwarc niea- 
takowany strzelił z 5-ciu metrów 
obok bramki. W 39-ej min. Lis wy- 
puszczony przez Scherfkego strze- 
lla z 16-tu metrów nieuchronnie dru 
gą bramkę, niemożliwą do obrony. 
Po przerwie, w 10-ej minucie, 
;Scherike przenosi z 5-ciu metrów. 
W 35-ej m'nucie Kryszkiewicz. wy 
|korzystując błąd i upadek Jesionki 
strzela obok wybiegającego Kelle- 
ra. zdobywając trzecią bramke. W 
45-ej minucie Skrzypczak przebija 
się, wydaje się że Legja zdobędzie 
honorowy punkt. jednak Fontowicz 
w ostatniej chwili broni szczęśli- 
wie. wytbijajac viike w pole. Po kil- 
ku nieudanych kombinacjach Wer- 
ty sędzia odgwizduje mecz. 


(St. SI.) 


Po pauzie obraz gry się zmie- 
nia: inicjatywę przejmuje Polonia, 
aowocem tego jest w 9-ei min. 
skomplikowana bramka Ciszew- 
skiego o nogę obrońcy i słupek. 

Na trybunach wybucha entuz- 
jazm. Ruch rusza do kontrataku z 
| furja, Giemza nie rozstaje się nie- 
' mal z piłką, w rezultacie zapędza 
| się gdzieś na prawe skrzydło i w 
niespelna minutę wyrównuje strza- 
łem również o słupek, oddanym 
pod bardzo ostrym kątem. 

Przed temi bramkami uległ kon- 
tuzji Górka, który szarżuijąc zbyt 
ostro spotkał się z potężnym Kor- 
niejewskim i uległ złamaniu żebra. 
Potem grający faul Bańkowski 
skrzywdził Giemzę, ale na szczęś- 
cie po krótkiej chwili ślązak mógł 
grać dalej, 

lązacy, mimo że grają teraz w 
10-tkę finiszują ostro. Poprawia się 
bardzo Wodarz, świetnie też pra- 
cuje Zorzycki idący Śmiało do o- 
fenzywy. 

W 23-ej min. strzał Peterka po- 
twierdza raz jeszcze złą formę 
Korniejewskiego, w 35-ej min. Wo- 
darz zapędza sie na prawe skrzy- 
dło. ściaga na siebie całe tyły Po- 
lonii (Szczepaniak już niema sił, 
aby w porę się cofać) podaje do 
zupełnie nieobstawicnego Peterka, 
który strzela nie do obrony. 

Potem finiszuje skolei Polonia: 
Ciszewski strzela ale za słabo, po- 
tem przebija się i w konsekwencji 
pod bramką leży jak długi razem 
z Rurańskim ł Tatusiem, którego 
musi zastąpić Hyla. 

Na minutę przed końcem strzela 
pięknie Herisch. ale Hyla paruje 
wspaniałą robinzonadą powietrz- 


tą. 

Mecz kończy niemiły zgrzyt: 
obrzydliwy, bezsensowny faul 
Bańkowskiego. Gracza tego gorli- 
wie polecamy opiece Wydziału 
Gier i Dyscypliny. 

Sędzia”p. Seeman, dzięki współ- 
pracy liniowych p. Walczaka i Mo 
sińskiezo wypadł wcale możliwie, 
Najwięcej błędów popełnił przy o- 
cenie fauli. Jotge. 


Dwa rzuty karne w Łodzi 


Ł.K.S. wygrywa z Pogonią 3:1 


ŁÓDŹ, 26.5. — Tel. wt. — ŁKS 
Pogoń 3:1 (3:0), Bramki zdobyli 
Sowiak dwie, obie z kartlego I Król, 
dla Pogoni Matyas. 

ŁKS: Piasecki (Frymarkiewicz), 
Karasiek, Galecki; Pezza I, 
nic, Tadeusiewicz; Miller, Sowiak, 
Herbstreich, Koczewski, Król. 

Pogoń: Albański; Bereza, Jeżew- 
ski; Hanin, Wasiewicz, Deutsch- 
man; Niechcioł, Zimmer. Matyas II, 
Nahaczewski, Borowski. 

ŁKS zwyciężył zgodnie z prze- 
widywadiami i zachował opinię 
niebezpiecznego zespołu na swym 
gruncie. Stosunek bramek dzisiejsze 
.go meczu jest jednak za wysoki. 
Pogoń bowiem w polu mie ustępo- 
wala prawie wcale gospodarzom, a 
przegrała zawody jedynie dzięki 
brutalności swych obrońców, któ- 
rzy zawinili w odstępie 8 minut 
dwa rzuty karne, nota bene przy 
pierwszym karnym ŁKS uzyskał- 
iby normalną bramkę przez Herb- 
[streicha, który znajdował się w od- 
ległości 3 m. od Albańskiegol 

Gra nie była ciekawą, zwłasz- 
cza w drugiej połowie, mimo. iż 
w 
g 


alczono szyibko i z zaciętością. Po 

oń grając w pierwszej połowie 
przeciwko słońcu z wiatrem wieją- 
cym w plecy nie wyzyskała tego 
"atutu. ŁKS rewanżował się gościom 
iw ten sam sposób. Atak miast kom 
„binować ikrótkiemi pasiagami wy- 
'syłał piłki na flanki z reguły bez- 
(nadziejnie daleko, co przy ocięża- 
'łości skrzydłowych kończyło się 
panen: 

Pogoń wniosła do gry duży pro- 
|cent brutalności przez co sama po- 
¡mista zas'użorią karę: dwie bram- 
iki i kontuję Matyasa, ŁKS w tej ba 
jtalji stracił doskonałego Piaseckie- 
go. który aż trzy razy zmuszony 
był zejść z boiska, ostatnim razem 
ma dobre, 

W ŁKS wyróżnić należy przede- 
wszystkiem trio obronne z reakty- 
wowanym Gateckim. Piasecki był 
bohaterem dmia, obronił = szereg 
mocnych I celnych strzałów w im- 
pDortującym stylu. Karasiak czuł się 
widocznie lepiej ze swolm starym 
nartnerem. niż z Flłezlem. W po- 
NE daaE 0 Ri RO OO ÓŻC ĘSZ | 
(Eh jana Z WW O OO i) 


Blnłok | Kula, dwaj nowopozyskani 
CY Polonii, będą mogli grać 
| dop'ero od 6 czerwca. ponieważ brali 
udział w mistrzostwach Śl. OZPN w 
„IFC ! muszą przeczekać obowiązkowy 
okres przerwy. 

|  Jelski został kontuzjowany w cza- 
sie treningu 1 wskutek tego nie bierze. 
udziału w zawodach, 


mocy doskonały był Tadeusiewicz, 
wygrywając wszystkie pojedynki z 
Niechciołem. Welnic i Pezza b. pra- 
cowici, W ataku skrzydłowi ocię- 
żali. Mier wogóle nie istniał, Ko- 
czewski tym raczej slaby. Najlep- 
szy w tel linji był Fierbstreich, 
żywioiowy i energiczny, oraz So- 
wiak, dzięki niepozornej lecz mrów 
czej pinacy. 

Pogoń, sądząc z przebiegu gry. 
nie zyskała na prowadzeniu w ta- 
beli. Brak jej pomocy oraz dwu do 
brych napastników. Ałbański nie 
zdołał zabłysnąć tak jak Piasecki. 
Obrona bardzo słaba i do tego po- 
pe'niała zasadniczy błąd waląc w 
piłkę z całej siły bez względu nu 
sytuację.  Wasiewicz stanowczo 
przereklamowany. biegał, harował 
i nic nie wychodziło. Matyas poka- 
zał szereg przemyślanych akcyj i 
dobrą dyspozycje strzałową. brak- 
ło mu jednak odpowiedn'ch nartne- 
rów. Zimmer żywy. ambitny, resz- 
ta przecię:na. 


Pogoń z miejsca ma lekką prze- 

wagę niegroźną w konsekwenc- 
jach. W 12 m. Król wykorzystuje mo 
ment zaprzepaszczony przez Herbs 
treicha i błyskawicznym  strzałeni 
uzyskuje prowadzenie, Albański 
miał pole widzenia zastonięte i nie 
„mógł reagować. W 2 minuty póź- 
ieiej strzał Zimmera idzie obok słup 
|ka. W 20 m'n. Herbstreich rwie jak 
tank, jest s:m pod bramką, gdzie 
znienacka Bereza go fauluje. Punkt 
kamy I gol Sowiaka — 2:0! W 28 
minucie identyczna sytuacja i ŁKS 
prowadzi 3:0. W rezultacie targi i 
kłótnie. W 40 min. piękny. silny 
strzał Matyasa, z 35 m. broni impo- 
mująco Piasecki robinsonadą. W os- 
taniej chwili przed przerwa bram- 
karz łodzian zostaje kontuzjowany 
i schodzi z boiska, 

Po przerwie ŁKS znów z Pia- 
seckim w bramce. Strzał Matyasa 
broni świetnie bramkarz. W 10 mi- 
nucie Matyas zostaje kodtuziowa= 
ny. lecz po kilku minutach wraca. 
Od tej chwili gra stale się bezbarw 
na. Wreszcie w 35 minucie po ro- 
gu Matyas uzyskuje honorowy 
punkt dla swych barw. W kilka mi 
nut później poważnie kontuzjowa- 
my Piasecki zostaje zniesiony z boi- 
ska. Przed samym końcem Naha- 
czewski ma sposobność ponrawie= 
nia wyniku lecz pud!uje. Publicz- 
iności 4000 osób. Sedzia p. Rosen- 


|feld z Bielska skrzywdził może nie 


| znacznie drużynę lwowska. 
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22-ch ludzi bije rekord! 


Wielki sukces kolarzy Prądu--Iónaczaka I Kaplaka w Xll-gm wyścicu Expressu Porannc$0 


Napisaliśmy w sobotę, że wyścig 
105 km. „Expressu Porannego“ jest 
barometrem, miarodajnym dla ca- 
łego sezonu kolarskiego. Czytelni- 
cy mają prawo dziś zapytać jak 
wygląda „przewidywany przebieg 
pogody”. jak brzmi prognoza po 
wyścigu. 

Niema co ukrywać, że z wyni- 
ków tego dwunastego biegu kolar- 
stwo polskie może być dumne. Już 
nie chodzi o to, że zwycięzca pobi! 
stary rekord Kielbasy o pełne 
dziesięć minut, Już nie chodzi o to, 
że czas lgrrzczaka jest o przeszło 
godzinę lepszy od wyniku Ziem- 
bidkiego z 1926 roku. nawet nie to 
jest najważniejsze, że 22 (siowmie: 
dwudziestu dwu!) szosowców uzy- 
skało wczoraj czas lepszy od rekor 
du wymęczonego w 1933-im roku... 

To wszystko sa miłe akcesoria 
przeświadczenia, jakie wyvnosimy z 
trasy: że szosa polska zrobiła w 
porównaniu do ubiegłego Sezonu | 
olbrzymie ostępy i że wynik Igna j 
czaką nie jest tych postępów odpo- 
wiednikiem. 

Wystarczyło wważnie śledzić roz 
wój wypadków. bv stwierdzić, że niutko, kręcą te 28 czy 30 km. na 
nowy rekord ustanowiony został. godzinę, wymyślają sobie, posilają 
jedynie dzięki zaostrzeniu tempa w | się, opowiadają anegdotki, i 
drugiej części wyścigu, Na dotar-! wreszcie znajdzie się zawodnik z! 
cie do Serocka (63 km.) zużyli za- | burzliwszą krwią, który nie wy-lna dwie siódemki, ale potem tem- 
wodnicy równe dwie  godzinv na | trzyma, skoczy i zarwie tempo! ipo znów spada, znowu niema ama- 
pozostałe 42 km. — 63 minuty. Jest| Wiedy już wszystko idzie gład- torów do prowadzenia i powoli 
to ivż tempo bardzo uczciwe!... ko, tempo jest europejskie, walka | maruderzy doszlusowują do przo- 

Mamy przeświadczenie, że tem- | toczy się na serjo, a stare rekordy „du. Czotówika rośnie w oczach; 
po takie mogło być utrzymane o| padają masowo. Gdyby jeszcze u- | siedmiu, dziesięciu, czternastu... 
wiele dłużej niż przez 42 kilome- | dało się przesunąć moment za- | Na 40-tym kilometrze taki wy- 
try, Rekord tegoroczny „Expressu“ | dzjerzgnięcia wałki — jaknajbliżej | ścig znudził Ignaczaka (Prąd). Błę- 
powinien przetrwać tylko jeden | startu, mielibyśmy już biegi na mo- | kitny depnął mocniej, oderwał się 


| 


JÓZEF KAPIAK 
ustąpi! pierwszeństwa swemu ko 
ledze klubowemu z Prądu, dopie 
ro po zaciętej walce na taśmie. 


sezon; w roku przyszłym falanga | dte zachodnio - europejską i za- od grupy i nie robiąc żadnej de-| Powoli jednak odległość się 
młodych szosowców powinna ur- | wodnicy zyskaliby hart ciężkich |monstracyjnej ucieczki, nie stając | zmniejsza. Tuż przed Serockiem 
w z niego nowe 10 — 15 mt-| prób. w pedałach i nie wykorzystywu- | szosa jest tak fatalna, że jezdnia 
nut. 


Jeżeli nie stało się to już wczo- 
raj, wynika to z braku zdecydo- 
wania i flegmy naszych asów, z 
których zwykłe nikt nie chce ini- 


ciatywy ataku. Jadą sobie spokoj. | 


Wydaje się, że najskuteczniel- 
szem lekarstwem na to będzie po- 
dział szosowców na klasy i handi- 
capowanie lepszych przez opóź- 
nianie ich startu. System podobny 
stosowany jest na całym Śweicie i 


jąc górki, powoli zaczął się odsu- 


LIPIŃSKI PROWADZI POD JABŁONNĄ 
rozciągniętą już mocno stawkę uczestników wyścigu „Expressu 
Porannego", 


| 


szpurt zwolenników kocich łbów | rów — to już wygląda niebezpiecz- 
pozwala rozerwać czołową grupę | niel... 


Powoli zaczyna się organizować 
pogoń. Tempo jest tak ostre, że 
szosowcy mniej szlachetnej próby 
nie mogą się utrzymać liderom na 
kółku. Zostają i doskonałą formą 
imponują: Michalak, Starzyński, | 
Zieliński i Kapiak Józef. No i Igna- | 
czak z 200 metrami for, który u- 
cieka aż miło! 


ZWYCIĘZCA WYŚCIGU „EXPRESSU PORANNEGO". i 
Ignaczak z warszawskiego Prądu, otoczony publicznością idzie 
wypocząć do szatni. 


Wielkie brawa nagradzalą wy« 
siłek i świetny czas zawodników. 
Doskonały, udany wyścig; wy» 
śmienite, obiecujące zapoczątko- 
wanie sezonu. 

Nowoobrany przez PZTK płk. Ge 
bel osobiście wypuścił szosowców 
ze startu i przez kilkanaście kilo- 
etrów (szkoda że tych najmniej cie 


U nas opieka nad stanem ścieżek į 
uważana jest za małostkowość; raz 
poraz dróżka zasypana jest pryzmą 
tłucznia, Na taką pryzmę wpada 
zeszłoroczny zwycięzca wyścigu 
Zieliński i koziołkuje do rowu. Ca- 
łe szczęście, że nie głową w ka- 


Goni iuż tylko trójka. W momen- 


robi wrażenie świeżej podorywki. 


wać od gnuśnych kolegów. 


Od £ Kolarze przerzucają się na ścież- 
Pięćdziesiąt metrów: przewagi, 


ki, które w krajach zachodnio - 


cie intensywnego zbliżania się, pę- |/kawych...) towarzyszył wyścigowi 
ka guma Michalakowi. Zostaje na lw samochodzie. Zrobiło to wśród 
bankiecie, tracąc wszelkie szanse |dzielnych kolarzy i niemniej dziel- 


mienie... | 


sto, sto pięćdziesiąt — jeszcze nie 
znalazł się chętny. Dwieście met- 


doprowadził do znakomitych wy- 
| ników. 

Wyścig wczorajszy był zdecy- 
dowanie mało interesujący na 
pierwszej połowie dystansu. Gdzieś 
za Jabłonną wyodrębniła się gru- 
pa 13-stu zawodników, która je- 
chała zgodnie, nie wadząc się mię- 
dzy sobą i nie dbając o ucieczki. 

W grupie tej znajdujemy aż 4 
niebieskie koszulki Prądu (bracia 
Kapiacy, Ignaczak, Urbanek), Cie- 
niewski Stefan (WTC), Duda (Gar- 
barnia — Kraków), Jasiński (Leg- 
ja), Michalak (Fort Bema), Maślan- 
kiewicz (Orkan), Watkowski (Fort 
Bema). Zieliński, _ Jednaszewski 
(Skoda). | 

Targoński, Olecki, Fajge odpadli 
odrazu spowodu defektów, Igo | 
Ra dE z AZ si. i AA 
amali sobie obręcze, a ipiński 
MICHALAK (FORT BEMA)  |(Skoda) z wyrachowania czy z za- 

odświeża się po wyścigu „E. P.”,| głobowskiej „niechęci do tłoku“ 

w którym, mimo świetnej formy |coinął się do drugiej grupy i nie 

nie uzyskał dobrego wyniku) wziął udziału w rozgrywce. 
wskutek. detektu. W Nowym Dworze (31 km.) maty 


BYDGOSZCZ, 26.5. — Tel. wł. — 
Dziesiąte jubileuszowe mistrzostwa o- 
kręgu pomorskiego w lekkiej atlety- 
ce wypadły imponująco, bowiem wzię- 
ło w nich udział 107 zawodników i 21 
zawodniczek, a więc liczba rekordo- 
wa. Podczas zawodów pobito cztery 
rekordy Pomorza; w skoku wwyż Ka 
linowski osiągnął 1.80, biląc rekord 
Majtkowskiego z’ roku 1927—1.75. W 
skoku wdal, mimo absencji Boćka, 
który rozbił sobie kolano, trzech za- 
wodników uzyskało ponad 6.60. Dwa 
rekordy padły też z ręki Gackowskiel 
(Sokół Grudziądz). Uzyskała ona w 
dysku 35.01 oraz w kuli 9.55. Wy- 
niki w innych konkurencjach byłyby 
znacznie lepsze, gdyby nie silny wiatr. 


Wyniki szczegółowe: 100 ni. 1) Mar 
(Zw. Strzel. Tczew) 11.2, <2) Biały 
(WKS Grudziądz). 200 m. 1) Mar 23.5 
(wyrównany rekord Pomorza), 2) Wi- 
śniewski (Gwiazda Bydgoszcz). 400 
m. 1) Wiśniewski 56.4, 2) Szczepański 
(SG), 3) Neubauer (SOG). 800 m. t) 
Osiński (SG) 2:10.2, 2) Neubauer, 3) 
Szukalski (WKS Gr): 1500 m. 1) Kra- 
mek (Strzel. Gdynia) 4:23.2, 2) Jędrze- 
'jewski (61 pp.), 3) Skoczka (WKS Gr.) 
|holz m. 1) Kramek 16:40.6, 2) Berg- 

olz 


(SG), 3) Kaliński (S, Toruń). 110 
m. płotki 1) Neuendorf (SCG) 16.6 — 
wynik lepszy od rekordu pomorskie- 
mo, 2) Reiff (SCG), 3) Tobolewski 
(SB). 400 m. płotki 1) Stańczak (S. 
Chojnice) 64.8, 2) Tobolewski, 3) Szy- 
KG 4 x 100 m. WKS Grudziądz 
479, 2) Lotnicy Bydgoszcz, 3) Sokół I 
Bydgoszcz. 4 x 400 m. 1) WKS Gru- 
dziądz 3:57.6, 2) Sokół I Bydgoszcz, 
3) Polonia Bydgoszcz. Skok wdal 1) 
Zieliński (SB) 6.68, 2) Kotowski (SG) 
16.65, 3) Sokołowski (WKS G.). 6.60. 
Skok wwyż 1) Kalinowski (WKS G.) 
1.80 — rekord Pomorza, 2) Szczerbow 
ski (SG) 1.70, 3) Hulecki (SB) 1.65. 
Tyczka 1) Zakrzewski (Pol), 3.45, 2) 
Frost (SQ) 3.45, 3) Majtkowski (SB) 
13,35. Kula 1) Zieliński (SG) 12.65, 2) 
| Neuendorf (SCG) ' 12.47, 3) Biskowski 
(Lotn) 12.08. Dysk 1) Neuendorf 39.20, 
2) Życzyński (SB) 39.79, 3) Biskowski 


Mikrut jeszcze nie jest w formie), 2) 
Mikrut Al. (SB) 48.88, 3) Anders (SG) 
42.66. Młot 1) Więckowski (SB) 38.13, 
2) Kiełpikowski (SB) 33.72, 3) Zieliński 


TOMASZEWSKI STANISŁAW Z SOKOŁA — WARSZAWA KZ PA 


wygrywa uliczny wyścig 0 nagrodę „Expressu Porannego" 


UCZĘSTNICY BOKSERSKIEGO TURNIEJU JUBILEUSZOWEGO ŚWITU W WARSZAWIE 
"=. wygranego drużynowo przez obiecujących pięściarzy Fortu Bema, WIEM: 


| 
| 


36.60. Oszczep Mikrut Wł. (SB) 55.25, |p, 


europejskich są przedmiotem spec- 


j na zwycięstwo.  Mieimy odwagę nych działaczy doskonałe wraże» 
jalnej troski służby drogowej. 


| się przyznać, że jesteśmy mile za- |nie. 


imponująca rewja 
lekkoatletów Pomorza w Bydgoszczy 


Wyniki pań: 60 m. Książkiewiczów- | 
na (SB) 8.2, 2) Tykwińska SB), 3) Wa 
siakowska (SG). 100 m. 1) Książkiewi- 
czówna 13.8, 2) Tykwińska, 3) Staru-| 
szkiewiczówna (SG). 200 m. 1) Mol-! 
ska (Polonia) 30.2, 2)  Więcławska 
(5G), 3) Malinowska (SG). 800 m. 1) 
Tchaisówna (P) 3.10, 2) Molska, 3) 
Kutkówna* (P). 80 m. płotki 1) Tyk- 
wińska 16.4, 2) IBalcerkiewiczówna (P), 
3) Rozwarska (P). 4 x 100 m. 1) So- 
kół I żeński Grudziądz 58.7, 2) Sokół! 
żeński Bydgoszcz, 3) 
goszcz. Skok wdal 1) Książkiewiczów- | 
na 4.78, 2) Wasiakowska (SG) 4.47, 3) 
Wiśniewska (SG) 4.42. Skok wdal z 
miejsca 1) Wasiakowska (5G) 2.20% | 
2) Gackowska (SG) 2.20, 3) Książkie- 
wiczówna (SB) 2.18. Skok wwyż 1) 
Wiśniewska (SG) 1.30, 2) Książkiewi- 
czówna (5B) 1.30, 3) Wasiakowska 
(SQ) 1.30. Kula 1) Gackowska (SG) | 
9.55 — rekord Pomorza, 2) Ożdżanka 
SG) 8.11, 3) Gordonówna (Pol) 7.82. 
Dysk 1) Gackowska (SG) 35.01 — re-, 
kord Pomorza, 2) Książkiewiczówna 
(SB) 25.70, 3) Ożdżanka 23.85. Osz-| 
czep 1) Gackowska (SG) 25.86, 2) Za-| 
krzewska (Pol) 25.57, 3) Wiśniewska | 
(5G) 25.10. 4 

W ogólnej punktacji panów pierw- í 
sze miejsce zajął Sokół I Bydgoszcz | 
97 punktów, 2) WKS Grudziądz 77 p. ! 
3) Sokół Grudziądz 55 p. W punktacji: 
pań: 1) Sokół żeński Grudziądz 99 p.,| 
2) Polonia Bydgoszcz 71 p.,.3) Sokół 
żeński Bydgoszcz 7 0p. | 

Odbyły się również próby pobicia | 
rekordów Pomorza w następujących | 
konkurencjach. Na 200 m. przez płot- 
ki Stańczak (Sokół Chojnice) uzyskał | 
29.4, w biegu na 1000 m. Kramek (Zw.| 
Strzel. Gdynia) pobił rekord Pomorza, : 
uzyskując 2:47.6. W biegu na 300 me- 
trów Wiśniewski uzyskał wynik 38.8. 
Bieg 500 m.: Neubauer uzyskał wynik | 
1.13: W pchnieciu kulą Neuendorf u-| 
zyskał prawą ręką 12.86, lewą Bo. | 


10.77, oburącz 23.63 bijąc rekordy Po- 
morza prawą ręką i oburącz. m. 
Kramek pobił rekord Pomorza, uzysku 
jąc czas 5:59.4. Chód 2000 m. Lis 
AA Bydgoszcz) 9:09.2 — rekord 
olski. 

Organizacja zawodów bardzo spraw 
na, Publiczności. mało. 


¿START BIEGU 1500 


Polonia Byd- | 


, drugiej pozycji obchodzi klubowe- 


| skoczeni jego formą, o wiele wiele erd. 
poziomów lepszą od formy jesien- * 
nej. Wyniki wyścigu szosowego „Ex= 


za!pressu Porannego" na trasie 105 km.* 

1) Ignaczak Józet (Prąd) 3:03:47.8 
sek, nowy rekord trasy (dawniej: Kieł 
basa 3:13:22 sek. w 1932 r.)..2) Kapiak 
SĄ RUPEE Józef (Prąd) o gume. 3) Starzyński 
o poddaniu się niema mowy. (Legia) 3:03:52.8 sek.. 4) Zieliński 


Czoło stanowi teraz trójka: Sta- | (Skoda) 3:04:23 sek.. 5) Otto (Prąd) 
rzyński, Ignaczak i Kapiak II, któ- | 3:04:42 sek.. 6) Ma$lankiewicz (Orkan) 
ra w tym składzie doszła. aż na |3:05:57 sek.. 7) Michalak (Fort Bema) 
przedmieścia stolicy. Tempo do- |3:08:00 s.. 8) Lipiński (Skoda) 3:08:02 


<a |sek., 9) Bober (Orkan) 3:08:24 sek. 
tanim ina równa, gładką 16) Góral (Orkan) 3:08:48 sek. ; 


i AELA EE | 
Walka o pierwsze miejsce ro- 11) Kulicki (Zw. Strzel. Pułtusk), “127 
y -._ |Domański (Fort Bema), 13) Kapiak 
zegrała się na ulicach. Korzystając | Mieczysław (Prad). 14) Popończyk 
z kocich łbów przy wjeździe na| (Iskra), 15) Zagórski (Jur), 16) Duda 
Dynasy, obaj zawodnicy Prądu | (Garbarnia Kraków). 17) Cieniewski 
(na balonach) szarpnęli mocniej i 


|Stefan (WTC), 18) Szpalerski (Świt), 
urwali Starzyńskiego (cyngle) o | 19) Goll (Świt), 20) Woźniak (Fort Be- 
kilkanaście metrów. 


ma), 21) Paciorek (Jur), 22) Olecki (l- 
Pół okrążenia robią na torze dy- |5KT2* 

nasowskim Kapiak i Ignaczak ra-|, Startowało 84-ch, 

zem, potem lgnaczak zrywa i z 


Jeszcze kilka kilometrów I 
mostem na Narwi lgnaczak podno- 
si do góry rekę. Wita się czy pod- | 
daje? Finisz wyścigu dowiódł, że 


ukończyło wy- 


ścig 60-ciu. Pogoda doskonała, jednak 
silny wiatr. Trasą bardzo różnorodna, 
od wściekłych wybojów do doskona- 
łych asfaltów, odpowiedniejsza jednak 
raczej dla balonów. 


go kolegę. Po 105-ciu kilometrach 
walki — zwycięstwo o gumę! 


NOJI, PETKIEWICZ I FIAŁKA 
rozumieją się doskonale podczas wspólnych treningów w CIWF. 
Świadczą: o tem ich zadowolone miny. 


I MTR. O MISTRZOSTWO WARSZAWSKIEJ KLASY B 
Czwarty od prawej, to przyszły zwycięzca Zembrzuski (AKS — 25), 


à 


Zm 
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Na wielkim froncie polskiej kl. A 


Piłkarskie mistrzostwa kl. A W. O. 
Z. P. N. przyniosły w niedzielę nastę- 
pułące wyniki: 

IP.W.A.T.T. — Legia b 5:0 (4:0). 
Drużyna robotnicza wykazała dobrą 
formę dzięki usilnym treningom, prowa 
dzonym przez Majora. Bramki zdobyli 
Wojdak i Zacharjadże po dwie I Wój 
cik 1. 

Orkan — Świt 5:2 (2:2). Orkan zwy 
cięża pewnie dzięki przyzniatającej 
przewadze w drugiej połowie. Bram- 
ki zdobyli Ogrodziński (3), Kosiński i 
Matysiak dla zwycięzców oraz Radom 
ski i Bzdak M dla pokonanych. 

Skoda — Bzura 2:0 (0:0), Mimo wy 
soklej przewagi Skoda nie może uwi- 
docznić tego cyfrowo, bowiem tylne 
formacje Bzury wykazały wiele ofiar- 
ności i ambicji. Bramki zdobyli Bary- 
ła i Gajger. 

AZS. — PZL. 4:0 (3:0). W PZŁ. 
zawiódł atak, który grał chaotycznie. 
AZ.S. grał bez Majewskiego. Bramki 
zdobyli lzydorczuk i Stanczuk M po 
dwie. 


Warszawianka Ib — Bar Kochba 
3:0 w. o. Rezerwa ligowców otrzy- 
mała walkover za niestawienie się dru 
żyny żydowskiej, która ma już dosyć 
uczestnictwa w kl. A. 

Orzeł — Polonia Ib 3:0 w. o. Polo- 
nja nie stawiła się do gry. 

W mistrzostwach grupy robotniczej: 

Gwiazda — Sarmata 2:0 (2:0). Nie- 
spodziewane, ale zasłużone zwycię- 
stwo Gwiazdy, dła której bramki zdo- 
bv! Szulzinzer. 

Skra — Czarni 1:0 (0:0). Drużyna 
Żydowska zaimponowała dobrą posta- 
wą, tak, że Skra zadowolić się musia- 
ła jedyną bramką uzyskaną przez Smo 
sarskiego II. 

LWÓW. 26.5, — Tel. wł. — Dziste|- 
sze rozgrywki o mistrzostwo Ligi o- 
kręgowej zakończyły się klęskami dru 
żyn prowincjonalnych. Szczególnie nie 
spodziewanie wysoko przegrała prze- 
myska Polonia, obecny leader tabeli z 
Czarnymi w stosunku 0:8 (0:4). Czarmi 
mieli doskonały dzień. Wystąpili po- 
raz pierwszy z Migasem na środku 
napadu na czem zyskał atak. Polonia, 


ślązakami, naogół zawiodła, 
dla Czarnych zdobyli Żurkowski, Mi- 
gas, Szajner fo dwie, Smagowicz i 
Niemiec po jednej. 

Zasłużone, pięknie wywalczone zwy 
cięstwo, odniosła Pogoń I-b nad Re- 
sovią 4:1 (1:1). Mecz ten rozegrano 
w fatalnych warunkach atmosferycz- 
nych na błotnistym i grzązkim terenie. 
Do przerwy gra była równorzędna; po 
przerwie Pogoń mała wyraźną prze- 
wagę i mogła uzyskać cyfrowo wynik 
znacznie korzystniełszy. Bramki dla 
Pogoni zdobyli: Kraus —dwie, Wolań 
czyk i Matyas I z karnego, dla Resovii 
1 punkt zdobył R:benbauer. 

Niezwykle zacięty I ostry. chwilami 
wprost dramatyczny przebieg miał 
mecz Hasmonei z Sokołem. Ciężko 
wywalczone zwycięstwo odniosła Has 
monea 1:0 (1:0). Decydująca o zwy- 
cięstwie bramka padła w 20-e] minu- 
ce ze strzału Friedmana. Hasmonea 


cza groźniejszą w sytuacjach podbram 


| by? naogół dużo lepszy, zwłaszcza Hakoachu, drużyn zamykających ta- 
pod koniec przewaza harcerzy była, belę. Hakoach mecz z Wimą przegrał 
dość widoczna i zwycięstwa różnicą znów wysoko 0:5. Drużyna żydowska 


jednej bramki, byłoby bardziej mia-, była tylko przez pół godziny równo- 
rodajnym wykładnikiem sił.  Obie|rzędnym przeciwnikiem, na dłużej za- 
bramki dla Lechii zdobył Kruk z kar- 


brakło sił. Po przerwie Wima zdoby* 
nego, dla Czuwaju — Dmytryszyn, w|ła 5 bramek. Na czele tabeli kroczy 
tem jedną z rzutu karnego. h ŁTSG, SE RACE. acz z Wi- 
zewem jeden pun gorszy 
| MAKABI BIJE REZERWĘ ŁLK.S. 1:0 y tabeli jest Union - Touring, który 
ŁÓDŹ, 26.5. — Tel. wł. — Pilkar-| pokonał dziś Strzelecki KS 3:0. W 
:0. Woj- 
skie mistrzostwa Łodzi przyniosły du skowy K.S, wygral z P.T.C. 7:0 
żą sensację w postaci zwycięstwa Ma KRAKÓW, 26.5. — Po tygodniowej 
kabl nad rezerwą ŁKS. Te dwa Pun-| przerwie kluby A-klasowe powróci 
kty mogą drużynę Żydowską urato- | do dalszej młócki o cenne punkty. Do 
wać od spadku, Zwycięski punkt zdo- | najważniejszych spotkań należały me- 
był Librach į od tego czasu Makabi | cze Podgórza z Koroną ł Legii z Ol- 
murowała bramkę. Makabi odsunęła | szą, Oba bowiem miały ważne znacze- 
się teraz o 5 p. od ŁKS i o 6 p. od' nie dla układu tabeli. 


Legja — Olsza 1:0 (0:0), pierwsza 
połowa jest nudna | bezbramkowa mi- 
mo, że drużyny posiadają dużo pozy- 
cyj. Po uzyskaniu bramki przez Czo- 
pika gra ożywia się, lecz słabe ataki 
nie umieją sobie poradzić z piłką. Ol- 
szy brakowało braci Michalaków, wy- 
stąpił natomiast po dłuższej przerwie 
b. gracz Warszawianki Rusek. Sędzia 
p. Schneider. 

Nadwiślan — Makabi 1:0 (1:0). Do 
przerwy przeważa Nadwiślan, uzysku 
jąc bramkę ze strzału Koprowskiego. 
Po pauzie Makabi przygniata Stale, nie 
jest jednak w stanie oddać strzału na 
bramkę nawet z najbliższej odległości. 
Sędzia dr. Lustgarten. 


Wawel — Unja 4:1 (2:0). Zupełnie 


górował znacznie nad przeciwnikiem; | spodziewanie; 


będąc do przerwy w 


prowadzenie uzyskuje Piątek, podwyż | przewadze, traci potem 4 bramki. Dla 


szałąc wynik tuż przed pauzą do 2:0. 
Zryw Unii po przerwie przynosi jedy- 
ną bramkę, strzeloną przez Dybę. — 
Strzały Sucharskiego | Wołożyna usta 
latą wynik. Sędziował do przerwy p. 
Huppert, po przerwie p. Gumplowicz. 
Krowodrza — Grzegórzecki 3:1(0:0). 
Stała przewaga Krowodrzy, Uwidocz= 
niona cyfrowo po pauzie, kiedy Szczu- 
rek uzyskuje prowadzenie, podwyż- 
szone następnie przez Wronę. Grzegó- 
rzecki uzyskuje bramkę z rzutu kar- 
nego. Wynik dla Krowodrzy ustala Mo 
lenda. Sędzłował p. Medwin. 
Cracovia IB — Zwierzyniecki 4:2 
(0:2). Zwierzyniecki, rewelacja tego- 


zasłużone zwycięstwo” Wawelu, który rocznych rozgrywek, przegrywa nie- 


Dwie pary australijskie 


Paryż, 24 maja. 

Dziś deszcz leje od rana, o żad- 
nych grach mowy niema, to też 
mamy czas na uporządkowanie 
myśli, na zdanie sobie sprawy z te- 
go, co działo się z Afrykańczykami 
przez cztery dni na Roland Garros. 

Nasi znajomi warszawscy Le- 
suer i Martin - Legeay pokonali 
wczoraj finalistów Wimbledonu, 
airykańczyków Kirby i Farquhar- 
soną, kwalifikując się jako jedyna 
ekipa francuska do półfinału. To- 
czyła się tu ciężka pięciosetowa 
walka, trwająca blisko trzy godzi- 
ny. W sumie lepiej wypadli Fran- 
cuzi i zwycięstwo słusznie im się 
należało. 

Afrykańczycy stanowią wspa- 
niałą parę, rozumieją się tak, że 
mogliby ze sobą grać z zamknię= 
temi oczami, poznali wszystkie 
tajniki gry podwójnej.  Wolej, 
smecz, doskonałe ustawianie się i 


j błyskawiczna orjentacja, to wła- 


mimo iż wystąpiła wzmocnioną dwoma | 
Bramki; 


Z Warszawy 


PETER FICK NIE PRZYJEDZIE 

Ze startu Petra Ficka w Polsce 
P.Z.P. zrezygnował ostatecznie, w o- 
bawie przed zbyt silną o | 
zawodów o Davis Cup, które przypa- 
dają na ten sam termin. 

P.Z.P. zwrócił się do Budapesztu z 
prośbą o przełożenie terminu przyjaz- 
du rekordzisty światowego do War- 
szawy „a gdy okazało się to niemożli- 
wem — zrezygnował zupełnie, 

Szkoda, bo była to okazja wylątko 
wa, jaka się nieprędko znów przytrafi. 

GRY SPORTOWE 

W niedzielę zakończono  mistrzo- 
stwa Warszawy w siatkówce męskiej 
i kobiecej. Oba tytuły przypadły po- 
nownie AZS-owi, który będzie repre- 
zentował Warszawę na mistrzostwach 
Polski męskich w naibliższą sobotę i 


kobiecych 8 i 9 czerwca we Lwowie 


śnie te zalety, które obaj zdają się 
mieć we krwi. Na nieszczęście nie 
osiągnęli oni jeszcze najwyższej 
formy, piłki ich często padają o kil 
ka centymetrów za linjami lub 
grzęzną na taśmie, pierwsza piłka 
serwisowa rzadko przechodzi 
przez siatkę i temu więc należy 
przypisywać ich wczorajszą poraż 
kę. Który z mich grał lepiej tru- 
dno powiedzieć. Obaj popisywali 
się od czasu do czasu wspaniałemł 
smeczami, skośnemi wolejami lub 
odbijaniem zdawałoby się niemo- 
żliwych do odbicia piłek, chwila- 
mi jednak paskudzili jak dzieci. 
Kirby miał trudności nawet z ko- 
biecym sersisem Martin - Legeay, 
po którym returny jego grzęzły 
często w siatce. 


Afrykańczycy przegrali copraw 
da, ale nie łudźmy się jednak, w 
grze z Polakami nie oddadzą. oni 
napewno ani jednego seta. 

Niemałą sensację wywołała wia 
domość, że Borotra weźmie udział 
w grach pojedyńczych, gdyż już 
od trzech lat „Bask“ nie staje do 
tej konkurencji. Ta nagła decyzja 
wpjaśnitass m IC E się zaraz, gdyż Borotra 


Skrzynka 


W związku z notatką, jaka się uka-| 


towezo, mam zaszczyt zakomuniko- 
wać Panu Redaktorowi, że osoba mo- 
ja nie będzie brana pod uwagę przy 
wyborze prezesa Polskiego Związku 


-om R Z, Z ZZ ZZ W 


ŁÓDŹ, 26.5. — Tel. wł. — Oczeki- 


była w sumie drużyną lepszą, zwłasz | niedzielę I i 2 czerwca w Wilnie ie. | ate z dużem zainteresowaniem do- 


kowych. Pod koniec mecz miał cha- 
rakter niezwykle ostry. 

Sensacją do pewnego stopnia była 
klęska Ukrainy z Ozgniskiem 2:3 (1:2). 
Ukraina była zasadniczo lepsza tech- 
nicznie, Ognisko prezentowało się le- 
piej kondycyjnie i pod wzztędem dy- 
spozycj! strzałowej. Bramki dla Ogni 
ska zdobyli: Rubin (2) i Michalik, dla 
Ukra ny Krajewski i samobójcza. 

Ostatm wreszcie mecz Lechia -=~ 
Czuwaj zakończył się wynikiem nie- 
rozstrzygniętym 2:2 (0:0). Czuwaj 


ANTYMAGNE TYCZNY 


NIE MAGNETYZUJE SIE od 
TELEFONU, RADJA: MOTORU 


DRESZCZYKI EMOCJI 


przeżywa każdy foto-amator posiłku- 
jąc się współczesnym aparatem foto- 
graficznym. Polecamy nasze aparaty 
ł przybory fotograficzne. Dobry apart 
już za 12.50. Wszelkie roboty labora- 
toryjne. 
„FLAMMARION” 
96 Marszałkowska 96. 


maj e 0 a H | | |. o r (BORA ak BR | MMO A wzi R. 


W siatkówce pań, AZS z trudem po 
konat rewelacją tegorocznych spot- 
kań, nowego wicemistrza Warszawy, 
Makabi, po trzydniowej walce, Po- 
zatem AZS pokonał KPW Orzeł 2:0, 
Makabi — ŻAKS 2:1 KPW Orzeł — 
Urażyna 2:0. 

W satkówce męskiej uzyskano na- 
stępujące wyniki: AZS — Legia 2:0, 
ALS — Warszawianka 2:0, Poionia— 
KPW Orzeł 2:1, KHW Orzeł — War- 
szawianka 2:1, Legia — Przyszłość 
2:0, Polonia — Przyszłość 2:0. 

Hazena. Na czoło spotkań wysunął 
się mecz Polonia — AZS 7:4 (4:0). 
Warszawianka pokonała Grażynę 7:6. 

15-40 kim. wyścig uliczny Expressu 
Porannego w Warszawie wygral S. 
Tomaszewski (Sokół) w czasie 26 m. 
46 sek, 2) Gladecki (AKS), 3) Nieme- 
czek (Iskra), 4) Dorosz (AKS), 5) Słoń 
ski (Sok.), 6) Szczygielski 
Fakt, żespierwszy  niestowarzyszony 
Paluch, zajął dopiero 7-me miejsce, 
świadczy o wydajnej pracy klubów 
wśród narybku, 

Turniej bokserski Świtu o puhar 
dziesięciolecia zakończył się w nie- 
dzielę i przyniósł zwycięstwo Fortowi 
Bema 24 pkt. przed P.Z.L. 21 pkt. i 
Świtem 10 pkt. 

Wyniki spotkań finałowych były na 
stępujące: waga musza: Wieczorek 
(CWS) wygrywa na pkt. z Sochackim 
(F. B.), waga koug:c Jambor (PZL) 
wygrywa ze Strychalskim (Skra), wa 
ga piórkowa Wielgasiewicz (F. B.) wy 
grywa  niezasłużenie z Kowalskim 
(Świt), waga lekka Błażejowski (PZL) 
zwycięża Wichlińskiego (F. B), waga 
półśrednia Miks (PZL) wygrał z Wit- 
kowskim (Prąd), a w wadze średniej 
Dorożkiewicz (Skra) pokonał Sochac- 
kiego (F. B.). Sędziował w ringu p. 
Welt. r 

Szosowe mistrzostwo wojewódzkie 
odbędzie się w niedzielę, 2 czerwca na 
szosie prowadzącecj do Łowicza na 
trasie 150 km., a zawodnicy startować 
będą na czas. 

Chliwner, obiecujący bokser Makabi 
częstochowskiej, przeniósł się na sta- 
le do stolicy i zasilił szeregi Makabi 
warszawskiej. 


(Orkan). | 


roczne walne zgromadzenie Okręgo- 
wego Związku Bokserskiego miało 
rrzebieg istotnie sensacyjny — nie- 
normalny i niemoralny. „Bohaterami'* 
| zebrania byli sędziowie łódzcy, którzy 
natychmiast po zagajeniu obrad dopu- 
ścili się skandalicznej demonstracji. 
Wydział dla Spraw Sędziowskich, któ- 
rv ostatnio jest przedmiotem energi- 
cznej akci! prasowej, złożył wniosek 
domazający się usunięcia z sali obrad 
przedstawiciela jednego z dzienników. 
Oczywiście, wniosku takiego przewod 
niczący nietylko nie poddał pod gło- 
sowanie, ale nie dopuścił nawet do od 
czytania. W odpowiedzi na to pluton|?. 
sędziów ze swym przewodniczącym 
Wodzisławskim opuścił demonstracyj- 
nie zebranie. Po przerwie ustępułący 
Zarząd złożył oświadczenie, że potę- 
pla stanowisko Wydziału 1 odbiera 
mandat jego przewodniczącemu p, Wo 
dzisławskiemu. . 


Nad sprawozdaniami nie było więk- 


oświadczył, że umyślnie zapisał 
się do tej konkurencji, by skreczu- 
jac w pierwszem spotkaniu mieć 
prawo na udział w turnieju pocie- 
szenia. 

— Tu się gra tylko w trzech se- 
tach powiedział — będzie to 
więc dla mnie wspaniałym trenin- 
giem, w którym specjalnie ćwiczyć 
będę retourne, który mnie w dublu 
stale zawodzi. 

Są jednak tacy, którzy poza tym 
treningiem do gry podwójnej, cze- 
£o innego się dopatrują. Bo podo- 
bno w tym roku Borotra nie broni 
się tak usilnie przeciw namowom 
by i w grach pojedyńczych bronić 
honoru Francji w Puharze Davisa. 

Jan Gryżewski. 


* 


PARYŻ. 26.5. — Tel. wł. — Fran 
cja mą już mistrzów ky 
w dwu konkurencjach: 
panów i pań. Duble uah yty |; 
wewnętrzną kwestją australijską, 
z chwilą gdy Crawford, Quist po- 
bili Martin Legeay, Lesueura 6:4, 
1:6, 6:4, 12:10, a Turnbull, Me 
Grath — Perry, Tuckeya. Wynik 
finału był o tyle nieoczekiwany, że 


pocztowa 


Welce Szanowny Panie Redaktorze! ; Gier Sportowych. 


Na jednem z ostatnich posiedzeń za 


nie zgadzam silę na postawienie mej 
kandydatury. 
Ze sportowem pozdrowieniem 
Klerkowski mjr. 


(CE a a 


Pluton sędziów Ł. 0. Z. B. 


demonstracyjnym marszem opuszcza salę obrad 


lono jednogłośnie absolńtorjum. Do 


Turnbull. Mc Grath grali dotąd le- 
piej od swych rodaków. Tymcza- 
sem Crawford, Quist wygrali glad 
ko 6:1, 6:4, 6:2. 

W grze pań Scriven Stammers 
pokonały w półfinale Fenrotin. An 
drus a Adamoff, Sperling — Hard- 
wiak, Yorke. Finał wygrały Scri- 
ven, Stammers nadspodziewanie 
łatwo w stosunkach 6:4, 6:0. 

W grze mieszanej Payot Ber- 
natd pokonali faworytów Rosam- 
bert, Borotra 6:1, 6:3, a Henrotin, 
Martin Legeay — drugich fawory- 
tów Sperling, Crarmma. Payot, Ber 
nard pobili w półfinale Mathieu, 
Lesueur 6:3, 2:6, 6:2, a Henrotin, 
dei Legeay — Andrus, Hines 6:4, 


| o i dość gry pojedyń 
cze przyniosły następujące ciekaw 
p SZE wyniki: Hines — Landry 6:4. 
biu 63 2:6, 12:14, 6:4, Rodel — Siba 
| W. E Henkel — Berthet 6:4, 7:5, 

6, Kirby — van der Eynde 4:6, 
AA 6:3, 7:5. Panie: Adamson — 
Kleinade! 12:10, 6:2. 


| o a 
ze świata 


Pierwszy etap rozgrywek o mistrzo 
stwo piłkarskie Niemiec został zakoń- 
czony. 

Ostatnia niedziela przyniosła kilka 
sensacyjnych wyników. Bolesnego roz! 


czarowania dozna! Berlin. Hertha prze! 
zała w numerze 50-m „Przeglądu Spor | rządu kategorycznie ośwładczyłem, iż| grała z Rasensport w Gliwicach 1:2, 


a ponieważ równocześnie Policja z Ka- 
mienicy pokonała York z Wystrucia 
8:1, więc też zdystansowała oma Ber- 
lińczyków o dwa punkty. 

W drugiej grupie Schalke 04 prze- 


grał z Eimsbüttel 1:2, jednak zapewni | 


sobie zawczasu miejsce w finale. Han- 
nowerowi nie poinogło zwycięstwo nad 
SC Stettin 4:1 

W trzeciej grupie znów była sensa- 
cja! Sp. Vgg. Fürth przegrał z naj- 


groźniejszyim rywalem, V, f. B. z Sztut | 


zwycięzców strzelcami byli: Pstrąg 
dwie, Hudzik i Ostaszewski po iednej, 
dla pokonanych Pamuła i Woźniak — 
Sędzia p. Immerlinz. 

Podgórze — Korona 2:2 (1:0). Gra 
ostra ze zmienną przewagą obu dru- 
żyn. Podgórze grało słabiej niż na o- 
statnich meczach. Prowadzenie uzys= 
kuje Mycoń, a bramka wyrównująca 
pada ze strzału Stankosza. Gurzba 1 
Kochański ustalają wynik dnła. Sędzia 
p. Berhaldt. 

CHORZÓW, 26. 8. Tel. wł. W Hdze 
śląskiej odbyły się po 3-tygodniowej 
przerwie dzisiejszej niedzieli 4 spot- 
kania, przyczem przynłosły one aż 3 
sensacie, w postaci zwycięstwa Wełno 
wieckiego Orła na IFC 2:1 (1:0), prze- 
granej Katowickiego 06 w spotkaniu 
z beniaminkiem ligi, Wawelem z No- 
wej Wsi 1:2 (0:0), oraz remis Czar- 
nych.*z Chropąaczowa z TS Naprzód 
Lipiny 1:1 (1:0). 

Leader ligi śląskiej KS Dąb poko- 
nał nieznacznie KS Chórzów 2:1 (1:0) 
umacniając temsamem swe czołowe 
miejsce. Na drugim planie znajduje się 
nadal Amatorski KS z Chorzowa. — 
Wszystkie mecze odbyły się w zdro- 
wej atmosferze i cieszyły się liczną 
frekwencją widzów. 

W klasie A Naprzód Katowice ulezł 
Policyjinemu KS 2:3 (1:2). KKS Pogoń 
pokonał Pocztowe PW 1:0 (0:0). 

Sensacyjne] porażki doznał Słowian 
w meczu z KS Rożdzień (Szopienice 
0:2 (0:0). Drugi garnitur Naprzodu Lie 
piny pokonał KS Bytków 2:0. Rezer« 
wa KS Śląsk (Świętochłowice) rozgro- 
miła Strzelec 10:1. 

POZNAŃ. 26.5, — Tel. wł. — W 
poznańskiej klasie A niedziela nle przy. 
niosła specjalnych niespodzianek. 
Mistrz okręgu Legja pokonała drugą 
drużynę w tabeli KPW w stosunku 
5:1 (1:0). Zwycięstwo nawet w tym 
stosunku było zupełnie zasłużone. 
Bramki dła zwycięzców strzelili: Miko 
łajewski, Markiewicz po dwie oraz 
Mielczarek jedną. Honorową bramkę 
dla KPW zdobył Schraube. 

HCP rozgromił Spartę 11:0 (4:0). 
Drużyny tej nic już nie uratuje od 
spadku. Cztery bramki strzelił Musie- 
lak. trzy Graczyński, dwie Narożny, 
oraz ço jednej Skrzypczak ; Nowacki. 

Ostrovia pokonała rezerwę Warty 
na jej własnem boisku 3:2 (2:0), Bram 
ki dla Ostrovii zdobyli: Malinarek, 
Stok, Szubert, da Warty — Gaszkow 
ski i Dębiński. 

LESZNO, 26.3. — Tel. wl. — Nie- 
spodzłany wynik przyniosły derby lo- 
kalne o mistrzostwo poznańskiej A-kla 
sy, w których drużyna Sokoła wyso- 


!' ko pokonała Polonię 5:0 (1:0). Dwie 
lbramki strzelił Kuszpieca i Karolew- 


ski, jedną Żok. 

OSTRÓW, 26.5.—Tel. wł. — Ostrow 
ski Klub Sportowy pokonał kościań- 
ską Unję 4:1 (2:1). Bramki dla zwy- 
cięzców strzelił: Lewiński 2, Niezgodz 
ki i Dziubała po Jednej. Honorowy 
punkt dla pokonanych strzelił środko- 
wy napastnik. 

GRUDZIĄDZ, 26.5. — Tel. wł. 
Mecz piłkarski o mistrzostwo Pomo- 


preliminarza budżetowego wstawiono | gartu 2:3 i utracił prawo do dalszego: rza pomiędzy Toruńskim KS a Pe-Pe- 


dwie ciężko wywalczone pozycje, a| udzialu w rozgrywkach. Hanau poko- | 


mianowicie: zł. 200 na fundusz rozdaw 
nictwa rękawic dla słabych finansowo 
klubów ł zł. 100 jako dotację dla pra- 
cującego w ciężkich warunkach finan- 
sowych Okr. Zw. Lekkoatletycznego. 
Wybory wykazały rozdźwięk w ro- 
dzinie dotąd rządzącej, a mianowicie 
w IKP, i dały następujący wynik: pre 
zes—dyr. Wacław Taubwurcel (LKP) 
I wiceprezes (organizacyjny) — dr. 
Heljodor Konopka (ŁKS), II wicepre- 
zes redaktor Maks.  Lipczyc, 
przewodniczący Wydziału Sportowe- 
go — p. Bednarek (IKP), sekretarz — 
Nowak (IKP), skarbnik — p. Herbe 
(IKP), kapitan związkowy — p. Kona- 
rzewski (IKP), gospodarz — Ohranpkie 
wicz (IKP), kronikarz — p. Snowacki 
(ŁKS), radni — pp. inż. Lewinson (Ha- 
koah) i Egierski (Zjednoczone), reie- 
rent zdrowia — dr. Zausmer, 
Mandat przewodniczącego Wydzia- 
łu dla Spraw  Sędziowskich narazie 
wakuje. Zarząd w tym komplecie zy- 


szej dyskusji, Krytyki istotnej nie by-! skał 140 głosów, nikt się nie sprzeci- 


ło, choć ub. sezon dostarczył 


wiele, wiał, 20 głosów było wstrzymujących 


materjału. Ustępującym władzom udzie” się. 


W Poznaniu inaczej... 


POZNAŃ. 26.5 — Tel. wł. 


Walne zebranie POZB odbyło się przy bów 


—ikości kar za różne przewinienia klu- 


udziale delegatów siedmiu klubów, na! klubów ma obowiązywać dopiero od 


ogólną ilość 16-tu należących do okre- | następnego poniedziałku po jej orze- | 
Przewodniczył prezes PZB, adw. czeniu. 


gu. 
Linke. W obszernej dyskusji mówcy 
stwierdzili pomyślną działalność finan 
sową zarządu, oraz działalność sekre: 
tarjatu, ostro jednak krytykowali usto! 
siunkowanie się zarządu w niektórych: 
wypadkach do klubów, zwłaszcza 
przez swoistą interpretację regulami- 
nu. W rezultacie absolutorjium udzie- 
lono większością gołsów. 

Nowy zarząd wybrano zasadniczo 
głosami Warty ; Stelli, w mało naogół 
zmienionym składzie z por. Łapińskim 
jako prezesem na czele, kpt. sporto- 
wym wybrany został p. Tomaszewski. 
Do zarządu wszedł również jako rad- 
ny prezes PZB adw. Linke. 

Uchwalono kilka wniosków na wal- 
ne zebranie PZB, z których na uwagę 


izasługuje wniosek o ustaleniu wyso- 


piłki, sprzęt 
piłki nożnej 


RAKIET 


lekk.-atl, | do 


tanio poleca 
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Nastepnie uchwalono wnio- 
sek o zniżeniu taksy sędziowskiej, 
oraz ustalenie wpisowego na zawody 
o mistrzostwo, które ulezałoby zwro- 
towi, w razie startu zawodnika zgło- 
szonego. 


KATOWICE, 26.5. — Tel. wł. — W 
sali konfetrencyjnej domu sportowe- 
EU odbyło się walne zgromadzenie 

łąskiego OZB w obecności 32 dele- 
gatów Obrady stały na niskim po- 
ziomie. Do nowego zarządu weszły nie 
mal te same osoby: prezes — por. 
Kasprzak. wiceprezesi — inż. Keller, 
kpt. Inasiński; sekretarz — sierż. Orzy 
bowski, skarbnik — p. Ziemnik, prze- 
wodniczący wydz. Sport. — p. Karaś, 
przewodn. spraw sędziowskich —- p. 
Karth, kronikarz — p. Barski, kpt. 
związkowy — p. Wende. . 

Zebraniu przewodniczył sprawnie 
p. red. Mikuła. Do zapowiedzianej roz 
R między OZB a prasą nie do- 
szło. 


i zawodników. Dyskwailifikacia | 


nal SV Jena 2:0. 

W grupie czwartej V. f. L. Benrath 
wygrywając z V. f. R. mic 3:2 | 
umocnił ostatecznie swą pierwszą po- 
zycję. Phönix z Ludwigshafen pokonał 
V. f. R. z Kolonii 4:1. 

Ostatecznie do dalszych rozgrywek 
zakwalifikowały się: 1)-Policja — Ka- 
mienicy, 2) Schalke 04, 3) V. f, B. 
Stutgart, 4) V. f. L. Benrath, 

BERLIN, 26.V. — Tel. 1. — ` /yéci- 
gi na torze Avus przyniosły porażkę 
kierowcom niemieckim. Sukces na wo- 
zach Benz 1 Autounion odnieśli Wło- 
si Faggioli 1 Varzi. 

Po dwu przedbiegach, w których od- 
radii m. in. Nuvolavi i Bellestrero, fi- 
nal na dystansie 195.73 km. (10 okr.) 
wygrał Faggioli (Mercedes Benz) 
49.12.3 (238.5 kmg.), 2) Chiron (Alfa 
Rom. dwurnot.) 50.48.4), 3) Varzi (Au- 
to a 51.27.4, 4) Stuck (Auto Un.) 

4. 
TRIUMF BUGATTIEGO 

PARYŻ, 26.5. — Tel. wł. — Wielką 
' Nagrodę Pikardji (360 klm.) wygrał 
Beoist (Bugatti) w 2:50:43 (średnio 
13% klm./godz.), 2 Lord Howe, 3) Som 
mer (Alfa Romeo). 

GIRO D'ITALIA 

RZYM, 26.5. — Tel. wł. — Wyścig 
dookoła Włoch zamienia się, tak, jak 
powinno było być od początku, na po 
jedynek Guerra — Olmo — Binda, 
Francuzi nie odgrywają żadnej roli. 
„Fantastyczni* liderzy Piemontesi, 
Fantini, Bergamaschi są już daleko sty 
tu. Na krótkim etapie na czas do Ri- 
mini (37 klm.) zwyciężył Olmo w 
48:47 (ponad 43 klm./godz.) przed Bi- 
nim 50:04 | Guerrą 50:11. Dalszy ciąg 
tego etapu do Portocivitanova (1% 
klm.) wygrał Folco w 3:47:59, przed 
Belgam, Demuysere į Lauck. 

Etap górski Lanciano — Bari 
grał Querra przed Binda | Olmo. 

DEPESZE KOLARSKIE 

PARYŻ, 26.5. — el. wł. — Klasycz- 
ny wyścig szosowy Paryż — Rennes 
(335 kim.) wygrał Francuz Speicher w 
9:15, 2) Hardiquest, 3) R. Maes. Do fi- 
nałów mistrzostw Francji doszli w 
sprintach Gerardin i Michard, 

BERLIN, 26.5. — Tel. wł. — Wyś- 
cig dookoła Rhoen (257 kim.) wygrał 
wśród zawodowców Bautz w 7:23:26, 
2) Hoday, 3) Qeyer; wśród amatorów 
Wendel 7:35:47, 2) Boelcker, 3) Maier, 
4) Hupfeld 7:39:42, 5) Lober. 


wy- 


Ge Grudziądz zakończył się wynikiem 
remisowym 2:2 (1:0). Mecz miał prze- 
bieg burzliwy: publiczność wielokrot- 
nie demonstrowała przeciwko sędzie- 
|mu, a po meczu — interwenjowała na 
boisku. 


WILNO, 26.5. — Tel. wł. — W za- 
wodach piłkarskich o mistrzostwo o- 
kręgu uzyskano następujące wyniki: 
Ognisko — Hapoel 10:3 (3:2); Makabi 
— Zaks 1:1 (0:1). 


Pierwszy doskonały 


POLSKI APARAT, 
FOTOGRAFICZ 


CENA 


reklamowa zł. 18.75 


Już do nabycia we wszystkich składach 
fotograficznych 


Ubieramy 
w kapelusze 


„akłeosisks 
PL. 3 KRZYŻY 18. 


Będziesz pierwszym 
u mety na motocykiu 


Warszawa. Focha 12. Tel. 


GE Wielki wybór przyczepek aerodynamicznych słynnej marki angielskiej „NOXAL Idealne resorowanie, luksusowa karoserja. 
Motocykie „GILLET. Części zamienne. Gener. Przedstawicielstwo „MOTO-SERVICE", 


286-34. 


Sklep sportowy „DYSK“ 


W Małek 


sportowe 


Złota 14 poleca wszelkie artykuły 
A. Witkowska Warszawa, tel. 675-18 


RAKIETY, KAJAKI, NAMIOTY „Sport i Gimnastyka“ loża 29. 


Wielki wybór p 
NAPRAWA RAK 


"GEY HI 


EOKA OE A a a 


4 Nr. 51 
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Rymarska 7 
tel. 11-64-62, 11-71-87 


Aby nasi czytelnicy zorientowa-|1 i 2. Cyfrą 1 opatrzone są druży- zwycięzcę ŁKS, czytelnik popro- |tecznych kryteriów, surowość obuj 
T ajstu wpisuje cyfrę 1, zamiast w dru|drużyn i ich nieobliczalność wska- 
la w serji konkursów olimpijskich, | więc gospodarze, cyfrą — 2 — dru |giej wpisać: typuję wynik remiso- |zują na wynik remisowy; wpisuje 
dziś zapoznimy. ich na kuponie |żyny przyjezdne czyli goście. 

Na prawo od spisu drużyn widzi | 
lmy trzy pola, opatrzone Ħterami 

Przypuśćmy zatem, że mamy do!a b, c. Każde z tych pól, liczone od 
odgadnięcia następującą serię za-|góry do dołu daje jedną listę typo 
À mecze | wanych wyników. Wynika 
ligowe Ł. K. S. — Warta, Pogoń— ljasao, że każdy kupon uprawnia 
Polonja we Lwowie, Ruch — Cra- |czytelnika do typowania trzech nie | 
covia w Hajdukach i Śląsk — War | zależnych od siebie, a mogących! ; 
Świętochłowicach, |się różnić — kombinacyj wyników. własne boisko Pogoni, Matyas w 
Ewentualnego zwycięzcę ozna- napadzie, dobra pozycja w tabeli, 


li się dobrze 


przykładowym, jakie są ich prawa 
i obowiązki, 


wodów: cztery piłkarskie 


szawianka w 
mecz tenisowy Polska — Południo. 


na czem polega ich ro iny, grające na własnem boisku, 


Konkursy Olimpijskie 
Jak będziemy głosować 


wy — wpisuje 0 (zero) i t. d. 


więc mecz ŁKS — Warta; czytel- 
nik ufa łodzianom, pobili przecież 
stąd 
cyfrę 1. 


Mecz Pogoń — Polonia: znów 


wa Afryka w Warszawie i zawody | cza się w ten sposób, że w polach brak punktów u Polonii — decydu- 
lekkoatletyczne Węgry — Polska ʻa, b, c wpisuje się cyfrę, którą jest ie się na Pogoń, ĉo uzewnętrznia 


Zobaczmy to na przykładzie, A 


w Budapeszcie. 
Zestawiamy z nich tabelkę nastę 
pującą. 


Trzy listy 
typowanych 


Zawody wchodzące 
wyn ków 


w skład konkursu 


1. Ł. K. S. — 
2. Warta 
1. Pogoń — 
2. Polonia 
1. Ruch — 
2. Cracovia 
1. Śląsk — 
2. Warszawianka 
1. Polska — 
r 2. Afryka 
1. Wegry — 
2. Polska 


Przyjrzyjmy się kuponowi bli- 
żej. A więc po lewej stronie mamy 
nazwy drużyn opatrzone cyframi 


oznaczona drużyna 


przez czytelnika na zwycięzcę. A| 


zatem jeśli czytelnik typuje zwy- 
cięstwo gospodarzy, wypisuje wte 


dy cyfrę 1, jeśli gości — cyfrę 2, 


W wreszcie remis — cyfrę 0 (ze- 
To). 


typowana Znów cyfrą jeden. 


W meczu Ruch — Cracovia sym 
patja do białoczerwonych, wysoka 
ich wygrana z ŁKS-em, brak Wil 
'mowskiego u Ślązaków przeważa 
szanse na rzecz Cracovii, a w kon 


e: sekwencji w rubryce a zjawia się 


Krótko mówiąc, zamiast np. w,<Jfra 2. 


pierwszej rubryce pisać: typuję na 


| W czwartym meczu brak dosta- 


Imy więc cyfrę 0 (zero). 


mistrzowski Ruch, przytem grają |powiadamy, że decydujemy się na 
na własnem boisku, więc wpisuje | Afrykę, co uzewnętrznia się znów 


W meczu tenisowym odpada je- 
den kłopot: remis. Ktoś musi wy- 
grać. Ale kto? Ważymy szanse i 


cyfrą 2. 

Mecz lekkoatletyczny Węgry — 
Polska i ze względu na klasę prze- 
ciwnika i na obcy teren nie daje 
nam niemal szans i w rezultacie na 
ostatnim kwadracie rubryki a zja- 


olukówowa 


wia się cyfra 1. 

A więc jedną kolumnę typowa- 
nych wyników, kolumnę która sta- 
nowi całkowicie odrębną całość, 
mamy już wypełnioną! 


o smeańu Rrerrue 


CK 


to drużyna jest zdekompletowana, 


Na oo więc służą dwie następne |a to ma swój zły dzień, a to znów 
kolumny b i c? Poprostu aby zwięk |kilku graczy ulegnie kontuzjł.A więc 
szyć szanse. Przecież w sporcie wy- | rubryki dalsze są poprostu jakby 
ników pewnych niemal że niema. A | dopełnieniem i korektą kolumny a, 


Kraków skarży się na P.Z.L.T. 


Kraków, 25 maja. 


Turniej o mistrzostwo Małopolski, 
na który zamiejscowi tenisiści przybę- 
dą w ciągu niedzieli i poniedziałku, 
mógł być najciekawszą imprezą krajo- 
wą, gdyby nie P. Z. L. T., który uwa- 
żał za bardziej wskazane zorganizować 
ponowny trening czołowych graczy. 
Cele propagandowe nie zostały zupeł- 
nie wzięte pod uwagę: zapomniano też, 
że ośrodkowi, który dał polskiemu te- 


Telefonem z kraju 


ŁÓDŹ, 26.5. — Tel. wt. — Rozegra- 
ne dziś na szosie pabjanickiej w kie- 
runku Wielunia mistrzostwa sześciu 
klubów zgromadziły na starcie 40 za- 
wodników, z których wyścig ukończy- 
ło 27. Dystans 150 klm.: najlepszy czas 
dnia uzyskał mistrz Makabi Kolski 
5:16 min, 2) Janiak, mistrz Świtu 
5:16.04. Mistrzostwo Krusche-Endera 
zdobył Post 5:17:24, Orlęcia — Dusio 
5:18, 
PIC — Odenżan 5:38:25, 

WILNO, 26.5. — Tel. wł. — Na za- 
wodac hlekkoatletycznych, zorganizo- 


Odpowie'zi Redakcii 


wanych przez AZS, osiągnięto nastę- 
pujące wyniki: 100 m. Wieczorek 


11.8; kula Fiedoruk 13.65 cm., 800 m., Kot 


Zylewicz 2.08.2; skok wdal Wieczo- 
rek 6.83 ( wskoku przekroczonym u- 
zyskał Wieczorek 7.30); dysk Fiedoruk 
43.32; skok wwyż Gorutko 1.75 (rek. 


okr.). 
WILNO, 26.5. — Tel. wł. — Bokse- 
rzy Ogniska wileńskiego wyjechali na 


Biegu — Stolarczyk 5:20:27 ij trzy dni do Rygi, gdzie walczyć będą 


z zespołem łotewskim i fińiskim. 
WILNO, 26.5. — el. wł. — W finale 
rozgrywek o mistrzostwo ilna w siat- 
kówce AZS pokonał Ognisko po b. cie 
kawej walce 2:0 (15:3, 15:11). 
LWÓW, 26.5. — Tel. wł. — Głośne 
wystąpienie prezesa Świtezi, p. Sawic- 


P. Krysiak, Poznań. Atryku! zawie-| kiego, na walnem zgromadzeniu L. O. 


ra b. trafne obserwacje | wyciąga Pan 
zurełnie słuszne wnioski. Sprawy te 
jednak redakcja omawiała już wielo- 
krotnie, a przy każdej sposobności pa- 
miętamy o nich. 


P. Sieroński, Tczew. Dziękujemy za | 
szczery list, ale nie sądzimy, by spra-| 


wy wymienione decydowały automa- 
tvcznie o porzuceniu przez Pana spor- 
tu zawodniczezo. Mając lat dwadzieś- 
cia nie należy się zniechęcać przejścio 
wemi konjunkturami życia. 

P, Ed. Gr., Rzeszów. Koresponden- 
ta posiadamy, a nie bardzo rozumiemy 


Z., P. N., w styczniu r. b., znalazło o- 
becnie epilog w formie zawieszenia p. 
Sawickiego jako sędziego piłkarskiego 
przez okręgowe kolegium sedziów, 

Sawicki na walnem zgromadzeniu L. 
O. T. P. N. zarzucił Pogoni sprzedaż 
punktów na rzecz Ogniska jarosław- 
skiego. Pogoń w międzyczasie odnio- 
sła się do L. O. Z. P. N. o zezwolenie 
na złożenie skargi sądowej przeciwko 
p. Sawickiemu. Obecnie zezwolenie to 
uzyskała Pogoń zarówno ze strony P. 
Z. P. N. jak i L. O. Z. P. N. 


IE O a O z l M 


nisowi najlepsze żeńskie siły oraz Tar- 
łowskiego też się coś należy. Tymcza- 
sem i udział Tarłowskiego, który jako 
| ostatni mistrz Małopolski powinien n- 
| becnie bronić tytułu, stoi pod wielkim 
znakiem zapytania. Pewny nato- 
miast udział Bratka, Kołcza, Volkme- 


równy i Wełeszczukowej oraz wszyst 
kich Krakowian przyniesie i tak cie- 
Horain, który 
skręcił nogę, nie będzie musiał 
odstąpić, będzie on  nalpoważniej- 
szym po Bratku kandydatem do 1 
nagrody. W grach podwójnych wo- 
bec rozbicia pary Bratek. Tarłowski 
klasa się ogromnie wyrównała i cięże 
kie walki stoczą ze sobą Bratek — 
Becker, Horain — Liebling, Herbst — 


kawe gry, a o ile 


oicz. 


JĘDRZEJOWSKA OLŚNIEWA WILNO | 6:0 


WILNO. 26.5. — Tel. wł. — Występ 
Jędrzejowskiej w Wilnie wzbudził zro 
zumiałe zatnteresowanie i stał się do- 
skonałą propagandą sportu tenisowe- 
go. Mstrzyni Polski, znajdująca się 
w wyśmienitej formie, dała podczas 
dwu dni pokaz wysokoklasowej gry, 


dziła jej aplauzu. 

W pierwszym dniu pokonała Jędrze 
jowska Łabadowskiego w dwu setach, 
latwo zwyciężyła też w dwu setach 
Dowborową, a na zakoficzenie w grze 
mieszanej, mając za partnera Łobo- 
dowskiego, zwyciężyła parę  Grabo- 
wiecki — Kraus. 

W niedzielę odbyło sie rewanżowe 
spotkanie Jędrzejowska — Łobodow- 
ski, zakończone ponownie zwycię- 
bij Jędrzejowskiej w stosunku 6:2, 


W grze pań przeciwniczką jej była 
tym razem Hohendligerowa, która 
przegrała 0:6, 1:6. W mixcie Jędrze- 
jowska z Łabadowskim pokonali Ho- 
hendlingerową — Grabowieckiego 6:2, 


Na speclalną prośbę publiczności ro 
zegrała Jędrzejowska jeszcze set poka 
zowy z eksmistrzem Wilna  Grapo-, 
wieckim, wygrywając i tę grę 6:4. (N.) 


ŁÓDŹ, 26.5. — Tel. wł, — Miedzy- 
dzyklubowy*necz tenisowy Union- Tou. | 
ring — Warszawski Klub Sportowy 


SE WWE RENE "SE" NR RÓW S a N a PO DET 


Akces klubów niemieckich do PZGS 


to też publiczność wileńska nie szczę- 
CHORZÓW, 26.5. — Tel. wł. — By- 
ły mistrz Polski w szczypiorniaku go- 
|ścił dzisiejszej niedzieli u katowickiego 
nywująco 9:6 (5:2)). Bramki dla Cho- 
rzowa zdobyli: Gładki 6, Stalmach 2, 
| Langer II — jedną, dla Niemców — 
Nehring I, Nehring III (3) | Freilich (2). 
Mecz prowadził p. Rębalski. 
CHORZÓW, 26.5. — Tel. wł. — W 
| dniu wczorajszym sfinalizował kapitan 
P. Z. G. S-u p. Lindner ostatecznie u- 
mowę, w myśl której katowicki A. T. 
V. Vorwärts i Peter Paul, mysłowiski 
. T. V. siemianowicki A. T. V. oraz 


o co Panu chodzi. Prosimy o wskaza- 
nie konkretnych przykładów, aby niedo 
patrzenia można było skorygować, 


koatletycznych 


Spowodu braku miejsca wyniki fek- | chorzowski M. T. V, zgłosiły swój ak- 
mistrzostw WOZLA | ces do polskiego związku. Przy wzmo- 
kl. B, podamy w następnym mumerze. cnieniu naszych kadr powiększą się na- 


sze możliwości na Olimpladzie, W 
związku z przystąpieniem  doskona- 
łych zespołów niemieckich Śląski O. Z. 


Peter - Paul, zwyciężając go przeko-| G. S. unieważni dopiero co wylosowa- 
ne rozgrywki; obecnie rozgrywki to-| 


strzowskie w piłce ręcznej będą się to- 
czyły w dwu grupach, przyczem zo- 
stanie jeszcze uwzględniona klasa A i 
B. (hr) } 

Amatorski K. S. (Chorzów) otrzymał 
ofertę od norymberskiego F. C. Wsku-' 
tek wygórowanej ceny AKS załatwił 
zaszczytną propozycję odmownie. (hr) 

Z. S. Strzelec Bystra — Śl. mistrzo- 
wski zespół siatkówki męskie] na Śla- 
sku, nie będzie brał udziału w tegoro- 


1922 o drużynowe mistrzostwo Polski 
zakończył się po wyrónanym zupełnie 
przebiegu zwycięstwem łodzian w sto 
sunku 4:3. W tym samym stosunku mo 
gli wygrać goście, ale o ich klęsce za- 
decydowała w pierwszym rzędzie zu- 
pełnie beznadziejnie słaba gra Gold- 
stelnowej. Najlepszym zawodnikiem na 
korcie był Goldstein, którego zaslugą 
są wszystkie trzy punkty gości. Wy- 
niki: Goldstein — Schroeder 6:1, 0:6, 
6:1, Goldstein — Brauer 4:6, 6:3, 6:0, 
Schroeder — Karafioł 3:6, 6:1, 7:5, 
Brauer — Karalłot 6:1, 6:2, Grepszów- 
na — Goldsteinowa 6:2, 6:2, Goldstein, 
Karafioł — Schroeder, Stetka 3:6, 6:4, 
6:4, Grepszówna, Stetka — Goldstei- 
nowa, Goldstein 6:2, 8:10, 6:4. 


3 
Ryga — Wilno spotkanie między- 
miastowe w tenisie odbędzie się defi- 


nitywnie 1 i 2 czerwca w Wilnie. W; 


ramach meczu rozegrane zostaną czie- 
ry gry pojedyńcze panów, jedna gra 
pojedyńcza pań, jedna gra podwójna i 
jedna mieszana. 

W skład drużyny Rygi wejdą: pani 
Vuskalń; pp. Bertin, Berzins, Kron- 
bergs. 

Barw Wilna będą bronić: pan? Dow- 
borową f pp. J. Grabowiecki, Łobo- 
dowski, Kewes. 

Quist odpowiedział telegraticznie Ję- 
drzejowskiej, że chce grać z nią mixta 
w Wimbledonie. 

Spychała i Malcużyński wyjeżdżają 
do Krakowa na mistrzostwa Matopol- 
ski. Wprost z Krakowa pojadą oni na 
turniej do Chorzowa. 

Obóz treningowy przed meczem z 
Poł. Afryką zostanie wznowiony we 
wtorek. Na pierwszy dzień zostały 
wyznaczone gry następujące: Tarłow- 
ski — Tloczyński, Popławski — Ma- 
jewski, Jędrzejowska — Popławski, 
Hebda — Wittmann i dubel Hebda, Tło- 
czyński — Majewski, Popławski. 

Majewski i Popławski zostali zalicze- 


pierwszej I że tak powiemy zasad- 
niczej. 

Przypuśćmy, że ostatecznie czya 
telnik formuje wszystkie trzy ko. 
lumny a, b i c, w sposób następu. 


jący: 


Trzy listy 
typowanych 


Zawody wchodzące 
wyników 


w skład konkursu 


1. Ł. K. S. — 


2. Warta Aj p E 
A a Nao, 
5 EA 2|o|2 
i watki RRAGA 
P, er PA eż 
Bie Polska skle nę 


Po całkowitem wypełnieniu tabell 
„do wysłania", czytelnik. wpisuje 
pod spodem czytelnie swoje imię, 
nazwisko i dokładny adres, przepi- 
suje na kuponie „do zachowania” 
cyfry w identycznym układzie, po- 
czem wycina kupon „do wysłania”, 
wkłada go do koperty wraz ze 
znaczkiem pocztowym za 50 groszy 
i wysyła pod adresem: Polski Komi. 
tet Olimpijski, Warszawa, ul. Wiej< 
ska 11 m. 16, Konkurs Olimpijski. 


Kiedy wszystkie zawody wcho< 
dzące w skład konkursu zostaną 
już rozegrane, czytelnik porównuje 
je z listą, którą zatrzymał u siebie. 

Jeżeli w którejś z rubryk, wszyst- 
ko jedno a, b czy c wszystkie wyni. 
ki typowane zgadzają się z osiąg- 


'niętemi na boisku, czytelnik pod wy 


żej wymienionym adresem pisze do 
P.K.Ol. kartkę, w której zawiada- 
mia, że zgadł wszystkie wyniki. 
Po sprawdzeniu tego oświadcze- 
nia, jeżeli kupon został rzeczywiście 
wypełniony bezbłędnie, czytelnik 
zdobywa nagrodę 200 złotych, e- 
wentualnie dzieli ją z innymi czy- 


,telnikami, którzy również w prze- 


będą się w Wilnie. (hr) 


n! do obozu aby przejść ostrzejszy tre- | 
cznych mistrzostwach Polski, które od- | ning przed wyjazdem do Wrocławia 
na turniej Gelb Weissu. 


widywaniach swych nie popełnili 
lżadnej omyłki. 


JAN BALL 23) 


PIĘSCIĄ 
ZDOBĘDĘ ŚWIAT 


Powieść 


— Max siadaj, nie zawracaj głowy 1... 

Schmeling bił w dalszym ciągu szklanką w stół, 
aż zapanowała cisza. Kelnerży cofnęli się dy- 
skretnie pod Ściany. 

— Pan Biilow mówił tak długo — prawie 
wszystko wam już opowiedział. Ja chciałem 
wtrącić tylko kilka luźnych uwag. ,„ 

Po pierwsze — © moich rzekomych planach 
dowiedziałem się — tak jak i panowie — dopiero 
teraz. Nigdy ich nie ustalałem z panem Bilo- 
wem, nikt mnie Się nie pytał, nikogo nie upowa- 
żniałem do mówienia w swojem imieniu! 

— Max, daj spokój! Głupstwa mówisz, wsta- 
wiłeś się... Przecież jestem twoim opiekunem. 

— Proszę nie przeszkadzać! Teraz ja mówię! 
Po drugie, panowie: do Ameryki nie mam zamia- 
ru wyjeżdżać tak długo, dopóki nie zostanę naj- 
lepszym pięściarzem Niemiec. Jestem już w tej 
chwili w wadze ciężkiej i zapewniam pana, pa- 
nie Bülow, że już nigdy potówki nie wezmę. Od 
jutra rozpoczynam karierę nanowo: będę szukał 
szczęścia w wadze ciężkiej. j 

Co zaś tyczy się pańskiej opieki, pozwoli pan, 
panie Bülow, że porachunek odłożę do stoso- 
wniejszej chwili. Tymczasem, niech pan zapa- 
mięta jedno: swoją osobą rozporządzam sam! 
Zabraniam mówić panu w mojem imieniu, zabra- 
niam opowiadać idjotyczne historyjki! 

Mój toast nie jest na cześć kacyków, dyrekto- 
rów czy mistrzów... Piję za zdrowie niemiec- 


kiego boksu! . ; 
Wszyscy unieśli się z miejsc. Do świadomości 


nawet najbardziej zalanych dotarło zrozumienie 
awantury pomiędzy menażerem i mistrzem. 

Łykali szampana, była przez chwilę cisza. Max 
siadł pierwszy. Nikt nie chciał teraz zabierać 
głosu, nikomu nie chciało się wsuwać palce mię- 
dzy pokłóconą parę... Słychać było tylko bulgo- 
tanie nalewanego wina. 

— Tak — powiedział półgłosem pan prezes 
z końca stołu — więc z tego wynika, że panowie 
dotąd nie uzgodnili swych planów. Ameryka — 
zapewne... należy jednak być w tych sprawach 
raczej zbyt ostrożnym, niż przesądzić w łapczy- 
wości. Cieszy ni..e, że nasz młody przyja..2l... 

„Nasz młody przyjaciel“ siedział na honoro- 
wem miejscu ze zwieszoną głową. Alkohol ude- 
rzył mu do głowy, ale nie odebrał przytomności. 
Max wiedział co mówi, pamiętał co czyni, co 
opowiada, nie miał jednak ochoty powstrzyma 
się od robienia głupstw. Z taką samą beztroską 
miną nagadał głupstw Billowowi, jak teraz skru- 
pulatnie dopełnia! solniczkę szampanem. 

Nie miał już ochoty na wino, nie mógł patrzeć 
na kawę, ani wytrzymać dłużej w dymie tyto- 
niowym. Te wszystkie łatki, które normalnie 
kupowały sobie kapralskie papierosy po 3 fenizl 
sztuka, dorwały się nagle do cygar i ćmiły jedno 
za drugiem. 

Max resztką rozsądku odczuwał, że powinien 
teraz wstać od stołu. Ale w tej chwili rozsądek 
jego był już taki mały, maleńki... Dużo więcej 
znaczyła perswazja wygody: drzwi są tak da- 
leko, a potem do tualet trzeba pójść jeszcze 
dwa, czy trzy korytarze. 

Dwa czy trzy!.. Napewno, jeszcze raz na- 
prawo i potem prosto aż do tego miejsca, gdzie 
wisi tabliczka „Herren“. Gdyby był kobietą, 
byłoby o wiele bliżej. I wogóle o wiele wy- 
godniej jest być w życiu kobietą i nosić spó- 
dnice. A tak — trzy korytarze... naprawo, ciągle 
naprawo... l 

Schmeling czuł w brzuchu pustkę, która już 
trzy razy podbiegała mu do samego gardła. 


kre wspomnienia dzisiejszych potraw. 

Całą siłą woli powstrzymywał się dotąd od 
katastrofy, ale bojowa przemowa przeciwko 
Biilowowi wyczerpała resztę jego energji. Skło- 
nił głowę na piersi i zrezygnowany czekał na- 
stępnego ataku. 

Już naprawo, naprawo, prędzej... 
trzy korytarze?.. Zasloni! usta ręką. 

— Patrzcie, Maxa wzięło! 

Ponury nastrój prysnął. Towarzystwo recho- 
tało z mistrza wielkim głosem. Raz, że ta czar- 
na głowa miotająca się nad srebrnem wiadrem 
od szampana, wyglądała naprawdę bardzo za- 
bawnie, a po drugie — każdy radował się w du- 
chu, że nie on był tym pierwszym. Teraz, 
jak mistrz Europy zachorował, każdy z nich 
może już opowiadać o swej silnej głowie! 

Bülow ostrożnie, trzema palcami, trzymał 
skronie Maxa. 


Dwa czy 


* 

Obudzili się, kiedy słońce już wyszło z poko- 
ju. Pocichutku zaczął Bülow przygotowywać 
się do golenia. Jednem okiem, zukradka zaglą- 
dał przez otwarte drzwi do sypialni. Mógł Maxa 
obudzić, był już przecież najwyższy czas na 
wstawanie, — ale nie chciał. Co powie mu na 
dzień dobry?.. Czy przeprowadzić zasadniczą 
rozmowę, czy też udać, że się nic nie pamięta? 

Max skopał w nogach pierzynę i leżał w sa- 
mej piżamie. Od kwadransa obserwował każdy 
ruch Biłlowa, ale się nie odzywał, bo nie wie- 
dział jak zacząć. Przepraszać? Tłomaczyć się 
wódką? Obiecywać poprawę?.. Więc leżał spo- 
kojnie dalej i czekał, jak rozwiną się dalsze wy- 
padki. 

Bülow wykręcał twarz przed lustrem | skro- 
bał szczecinę, aż trzeszczało w obu pokojach. 
Potem poszedł do wanny i prychał, jak Źrebak. 

Max znał to już napamięć. Teraz przyjdzie do 
gabinetu na gimnastykę i będzie usiłował spę- 
dzić narastający brzuszek. 

Skrzypnęły drzwi. Zamiast Biilowa weszła 


Wtenczas dopieto pchał się do ust kwas i przy- służąca. Max zmrużył oczy i czekał. 
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Ale Frieda nie była zwykłą służącą, która 
dba tylko o napiwki i wychodnią. Dom pana 
Biilowa interesował ją naprawdę i dbała w nim 
o porządki ze staropanieńską pedanterją. 

— Panie Maksie! (Aż ręce załamała...) Je- 
denasta godzina, a pan śpi jeszcze? A gdzie 
footing, gdzie dzisiejszy trening? Jak pan może 
być w dobrej formie skoro prowadzi pan takie 
nieregularne życie. Wysypianie się za dnia nie 
da panu sił, niech się pan nie łudzi! Lepiej było 
położyć się wczoraj wcześnie, a dziś... 

Biilow stał w drzwiach. 

— Frieda, nie przeszkadzaj się nam ubierać! 
Trzeba, Max, żebyś wstał, za godzinę będzie 
w Lanke ten murzyn z Kuby, z którym powi- 
nieneś przerobić kilka rund. Zwróć uwagę na 
jego grę nóg! Niewielu znajdziesz mu równych 
w Europie... Na obiad zabiorę cię dziś do matki, 
a stamtąd prosto do teatru. 

— Dobrze, mister. 

— A ręka? Pokaż jak to wygląda. Boli jesz- 
cze? A jak ściskasz?.. Możesz bić z całej siły? 
No widzisz, trzeba jednak założyć twardy ban- 
daż. Frieda! 

a Mister... Myślałem przez całą noc, jak za- 
| łatwić z tą Ameryką. Nie mam ochoty tam bić 
|się, chciałbym dojrzeć, poduczyć się, rok od- 
czekać, ale jeśli pan uważa za pożądane — to 
ostatecznie.. mnie wszystko jedno! Niech pan 
robi, co chce... 

— Eh, dziecko, dziecko. z 

— Diabli mnie wzięli, kiedy zobaczyłem, jak 
oni zapisują każde słowo, które spada z pańskich 
ust. A ja przecież — mistrz. Więc postanowiłem 
im powiedzieć coś innego, wywrócić wszystko, 
żeby tylko zmusić ich też do zapisywania. Ale 
w gruncie rzeczy — sam w to nie wierzyłem... 

— No i co teraz zrobimy? 

— Idę na trening! 

Ścisnął mimo kontuzji tak rękę, że Biilow 
syknął. Ale twarz mu się Śmiała. 

Byli znów przyjaciółmi. 


(d. c..n.) 


Nieprzekonywujący rewanż Niemców 


Przy dużem szczęściu wygrywają 2:1 z lepszymi od-siebie Czechami 


DREZNO, 26.3. — Tel. wł. — Niem- 
cy święciły dziś znów wielki triumf 
bijąc wobec 60.000 widzów, w tem 
12.000 Czechów, Czechosłowację 2:1 
(1:0). Ałe zwycięstwo to odsłania 
zbyt wyrażnie słabostki piłkarstwa nie 
mieokiego. aby niem się cieszyć. 

Czechosłowacja panowała niemal 
przez cały czas nad grą, w polu miała 
znaczną przewagę grała ładniej, płyn- 
niej, z większą kulturą. Krótkie przy- | 
ziemne passingi. Świetne ustawian'ej 
się, nie szablonowe kombinacje nie by 
ły jednak poparte odpowiednią skutecz 
nością. Ale czy może być skuteczna 
drużyma, która traci trzech graczy, 
wskutek kontuzji! i gra ostatnie 17 mi- 
nut w dziesiątkę. Jeś5 nawet owe kon 
tuzje nie były winą fauli przeciwników 
to muszą złamać ducha ofenzywnego 
drużyny. 

Niemcy trzymali się kurczowo sy- 
stemu  defenzywnego. Goldbrunner 
gral rolę obrońcy, Siffling rolę Środko- 
wego pomocn.ka. Atakowali wypada- 
mi ale te niespodziewane wypady by- 
ły groźne. Potem kombinacyjna gra 
Czechów odebrała zupełnie siły więk- 
szości graczy niemieckich. Boczni po- 
miocnicy przestali myśleć o ofenzywie, 
obrońcy coraz częściej trafiali w po- 
wietrze, zamiast w piłkę. Na poste- 
rumku trwał tylko spokojny Jacob, 
wzór wytrzymałości Goldbrunner, Sif 
fling i Lenz. Na szczęście w tym o- 
kresie czasu, gdy drużyna niemiecka 
zwęelnie straciła oddech, Czesi grali 
iuż tylko w dziesiątkę. Pozatem bram 
ka decydująca o zwycięstwie padła, 
jak sami Niemcy to przyznają, zupeł- 
nie przypadkowo, w okresie miażdżą- 
cej wprost przewagi Czechów. 

Czechom nie można właściwie nic 
zarzucić. Obaj bramkarze (kontuzjo- 
wanego Planickę zastąpił Kłenovec) 
byli bez zarzutu. Obrońcy pewni i 
świetne się ustawiający. Pomoc utrzy 
mala cały czas grę otwartą, najlepszy 
możę był SŚrbek. W ataku wspaniale 
grał lewoskrzydotwy Puc, ale i płyn- 
jie kombinacje środkowej trójki 
dzo się podobały. 

Niemcy mają w swej drużynie wie- 
le ciemnych punktów. Poza Jacobem, 
lenzem. Siffingiem į Goldbrunnerem 
wszystkim można coś zarzucić. Lenz 


HEUSER CHCE BYĆ MISTRZEM | 


Heuser, świetny bokser niemiecki wa 
£: półciężkiej, rozniósł formalnie Wło- 
cha Preciso i chce wyzwać na mecz o 
tytuł mistrza Europy wagi ciężkiej 
Pierre Charlesa. 


Na łodzie i kajaki 
DYKTY wodoodporne 


odznaczone 2 złot. medalami M. H. I 
Przemysłu I wystawy Sport. Wodnych, 
rodukcii fab. bB-cia Konopaccy — 
osty. Wyłączne zastępstwo I. „Janor“ 
Handel | Przemysł Drzewny Sp. z 0. 0. 
. Warszawa, ul. 6 Sierpnia 18, 
Tel. 9-43-02. 


MIKKELI I LARVA 
dwaj czołowi średniodystansow* 
cy fińscy. 


bar-| go. Popławski na tle Hebdy wypadł 


|ki, co wyprowadzało stale z równo- 


(zupełnie dobrym dublistą. Był obrot- 


zresztą też nie jest bez grzechu, nie, 
umiał bowiem zatrudnić swego skrzy | 
dłowego Lehnera. W obronie  Tiefel! 
mimo kontuzjj był lepszy od Janesa. 
Pomocnicy boczni tyłko do przerwy 
potrafili utrzymać swą rolę ofenzyw- 
ną. Zupełnie zawiódł środek napadu, 
Conen. Skrzydłowego Fata Sparaliżo 
wał zupełnie Vodicka. 

Niemcy od początku atakują i w 6-ej 
minucie mają pewną okazję; ceńtrę Fa 
tha zaprzepaszcza Lehner., Czesi co- 
raz częściej dochodzą do głosu i skrzy 
dłowi Puc i Hrouska stwarzają bardzo 
często niebezpieczne sytuacje. W 18-—i 
minucie pada dość niespodziewanie 
bramka dla Niemców. Conen przeb ja 
się, podaje do Lenza, który strzela bły 
Skawicznie, tak że Planioka nawet się 
nie rusza. W 24-ej minucie Tiefel i Vo 
dicka zderzają się w podskoku do pił 
ki i schodzą na parę minut z boiska. 

W drugiej części pierwszej połowy 
Czesi zaczynają zdecydowanie przewa 


Legja-Lw.K.T. 2:1 


Rakiety warszawskie 
na kortach Lwowe 


LWÓW, 26.5. — Tel. wł. — Mecz 
tenisowy Legia LKT został przerwa- 
ny przy stanie 2:1 na korzyść Lezii i 
zostanie ukończony dopiero w ponie- 
działek. Powodem przerwania były 
dość ciężkie warunki atmosferyczne.. 

W pierwszym dniu, t. |. w sobotę 
rozegrano dwie gry pojedyńcze. W 
pierwszem spotkaniu Pohoryles prze- 
grał z Wittmanem 4:6, 0:6. Lwowianin 
grał początkowo dobrze, lecz jedynie 
do stanu 4:4, a następnie, wyczerpany 
fizycznie, przegra wszystkie gemy. 
Wittman grał bardzo dobrze i zyskał 
sobie liczne oklaski publiczności. 

Drugie spotkanie między Hebdą a 
Popławskim zakończyło się wynikiem 
6:2, 6:2, na korzyść gracza lwowskie- 


A O 


bardzo słabo. Przytył on bardzo zna- 
cznie i wiele stracił od roku ub. 

W drugim dniu, w niedzielę, roze- 
grano jedynie grę podwójną Wittman, 
Popławski — Hebda, Kołcz II. Trzyse- 
towy mecz zakończył się naogół za- 
służonem zwycięstwem pary warszaw 
skiej, aczkolwiek sukces Iwowian byt 
by również możliwy, gdyby nie fatal- 
na gra Kołcza Il, który obecnie jest 
bez formy: psuł on bardzo ładne pił- 


wagi jego partnera. 

Hebda był bezsprzecznie najlepszym 
graczem z całej czwórki. Grał bardzo 
dobrze przy siatce, gdzie kończył bar 
dzo efektywnie wszystkie piłki. Para 
warszawska grała wyrównanie i bar- 
dzo dobrze taktycznie. Niespodziankę 
sprawił Popławski, który po nieszcze» 
gólnym starcie w sobotę, okazał się 
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ny i ruchliwy, a przedewszystkiem 
przytomny. 

Wittman grał wprawdzie mniej efek | 
townie, jednak parę wspaniałych za-! 
grań z pół kortu, potwierdziło jego do 
brą obecnie formę. 

Przebieg meczu był dość ciekawy. 
W pierwszym secie góruje para war 
szawska i łatwo wygrywa 6:3. W se- 
cie tym mnóstwo błędów robi Kołcz, 
psując najładniejsze piłki. Drug: set 
był właściwie popisową grą  Hebdy, 
kórującego bezapelacyjnie na korcie. | 


Wspaniały jego serwis, dobre woleje: Ściz szosowy. przyczem zmiana kół! łowie prostej minął z trzeciej pozycji | pi 


oraz. smecze, przynoszą gospodarzom : 
sukces w postaci wygranego seta w 
stosunku 6:2, Trzeci set ma przebieg 
bardzo dramatyczny. Początkowo wy 
grywają dwa pierwsze gemy lwowia- 
nie i zanosi się na ich zwycięstwo. 
Kołcz jednak zaczyna grać coraz sła- 
biej i po chwili goście prowadzą już 
3:2, Lwowianie prowadzą jeszcze 4:3, 
lecz był to już ostatni zryw  Hebdy. 
Ostatnie dwa gemy przy stanie 5:5 wy 
gryvwaią bardzo łatwo goście, rozstrzy 
gałąc w ten sposób zarówno seta, jak 
i cały mecz na swoją korzyść. i 

Poza grami turniejowemi rozegra- 
no w sobote mecz pokazowy Hebda, 
Poplławski—Kołcz, Wittmann; wygrali 
Febda, Popławski w stosunku 6:1, 6:1. 


(W niedzielę odbyło się spotkanie po- 


kazowe między Kołczem I (LKP) i 
Jabłońskim (Pogoń). Zwyciężył Kołcz 
4:6, 11:9, 6:1. Zwycięstwo Kołcza bv- 
ło stosunkowo łatwe. Jabłoński rozcza 
rował. 


BAER JEST JUŻ ZDRÓW! 


Mistrz świata podjął, ponownie 


przerwany spowodu choroby 


trening. Dowodzi to, że nie myśli ustępować tronu bez walki 


Prenumerata wraz z przesy 


Wydawca | drukarnia: 
DIDA N e zyc O O Ska 
»ezyjmuje we wtorki, środy, piątki 1 soboty od 12 do 13-i. 


Redaktor 


tką pocztową w kraju oraz w Cz 
zł. 3 miesięcznie, kwartalnie z 


Nowoczesna Spółka Wydawnicza, S. A. Warszawa, Marszałkowska 3. Centrala Tel.: 8-0 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 27 maja 1935 r. 


żać, ale wynikają z tego tylko cztery Fathowi. Fath biegnie ku bramce, 
rogi | szereg wolnych za niezbyt czy-| zderza się z Planicką, piłka wraca w 
ste metódy obronne Niemców. Ofiarą|pole. Planicka wybiega znów za nią, 
ich pada Nejedly, którego zastępuje| ale Lenz uprzedza go i strzela w 8-ej 
Facinek. minucie do pustej bramki. 

Po przerwie przez 10 minut Niemcy| Czesi są wyraźnie załamani tem 
nie egzystują poprostu na boisku. W | nierowodzeniem, ale Niemcy są zupeł 
3-ej minucie Kopecky strzela  płasko,|jnie wyczerpani. Planicka ulega kon- 
a Jacob cudem broni. W 5-ej minucie | tuzji, zastępuje go Klenovec. "Potem. 
wyczerpany Janes za mało energicz-| ofiarą napadu trzech Niemców pada 
nie zatrzymuje Puca, jego centre la-| Puc'i Czesi grają w dziesiątkę. Mimo 
pie Hrouska na głowę i strzela kołojto gra jest otwarta. Ostatnią okazję 
wybiegającego Jacoba. Na tle hura;mmarnuje Sobotka, strzelając karnego 
ganowych ałaków Czechów, zaskaku| w ręce Jacoba. Niemcy dochodzą te- 
je wszystkich bramka Niemców: Sif-| raz do głosu, ale wynik nie ulega 
fling wystawia Conena, pitka  kdzie| zmianie, gdy świetny sędzia Langenus 
do Lenza, który z 30 metrów podajeł odgwizduje zawody. 


| 


FRANCJA — WĘGRY 2:0. 
Moment z-meczu międzypaństwowego w Paryżu, pod bramką | Australijczycy, Quist, Crawtord i Grath (u dołu) wyeliminowali 


węgierską. 
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TA TRÓJKA CHCE ZDOBYĆ PUHAR DAVISA 


wszystkich w grach podwójnych o mistrzostwo Francji. 


Kolarze torowcy otwierają sezon 


Podniesienie flagi i pierwsze boje na Dvnasach 


Jak nie, to nie, a jak zaczęło się | była niedozwolona, za wyjątkiem za- 
kręcić, to odrazu całą parą — trzy | stąpienia balonów zwykłemi kołami 
kolarskie dania na jeden dzień. Nie; szosowemi, Dystans 1/10 cześć „duże- 
skarżymy się, broń Boże, że to zadu- | go Expressu”, a więc 10.500 mtr. z fi- 
żo, ale rzecz prosta, iż w tak boga-|niszami w okrążeniu 14-tem i ostat- 
tem, jak na nasze stosunki menu, któ-! nem. Największe tuzy, może ze wzylę 
raś potrawa mogła się niezbyt udać.|i dów prestiżowych, nie wzięły udziału 
„Przypaliły'* się właśnie!” odrobinę za=*| w miniaturze, pojechało tylko 6-ciu 
wody torowe na Dynasach. młodych chłopców takich, którym to 

Na początku sezonu nie ogląda się' nigdy niedość wysiłku i chęci do wal- 
nigdy prawdziwej formy, ani wyni- ki. 
ków. Idzie jednak o program. Program: Przy podniesieniu flagi na znak o- 
ten, wobec uczestnictwa asów długo- | twarcia sezonu W. T. C. prezes P. Z. 
dystansowych w, 105 klm, wyścigu| T. K. płk. Gebe! wezwał wszystkich o- 
„Expressu“, objąć musiał ~ wyłącznie | becnych do uczczenia przez minutową 
sprinty. Dla okrasy dodano więc wy-|ciszę pamięci ś. p. Marszałka Piłsuds= 
ścigi motorów na przestrzeni 3 kim. i;kiego i zielona chorągiew zatrzymała 
„Mały wyścig „Expressu Porannego" |się w pół drogi... 
dla uczestników zawodów szosowych, Wyścig „Otwarcia“ dla sprinterów 
którzy przybyli do mety w pierwszej na dystansie 1000 mtr. rozegrano w 
20-ce. bożtbsech przedbiegach i dwu rozgryw- 

Piękny pomysł „miniaturki Expres-| kach finałowych. Przedbieg I wygrał 
su” zrealizowany w parę zaledwie go-| Pusz w czasie 13.2 przed „Igo“ i Ma- 
dzin po „przekręceniu* 105 klm. podj zurkiewiczem, przedb. II — Einbrodt 
ciepłemi promieniami majowego słoń-, w 14, przed Dubrawskim į Panakiem, 
ca wypadł oczywiście dość blado. Za-| przedb. IH — Dzięcioł przed Kaczmar- 
wodnicy startowali na tych samych |skim i Jabłońskim, przedb. IV — w 
rowerach, na których ukończyli wy-!ładnym stylu Klaus, który już na po- 


WYŚCIG OTWARCIA SEZONU W.T. C. 
Przedbieg-l, dystans 1.000 mtr. Prowadzi „lgo“ przed Żegawko 
i. mistrzem Polski Puszem. 
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EE i Zaczyńskiego, osiągając czas 
„8, 

Finał M-gi, dla pokonanych w przed 
biegach, przyniósł zwycięstwo „lgo” w 
14,4, przed Dubrawskim i Raabem, w 
finale zaś I triumfował Pusz, który 
| wyszedł na czoło już na pierwszym 
BAY i osiągnął czas 12.8, bijąc Dzie 
cioła i Klausa. 

Zawody motocyklowe w konkurencii 
czterech zawodników nie dostarczyły 
żadnej. emocji. Zwycięzca Grabowski 
z W.T. C., jadąc na torowym imoto- 
rze, nie był ani na chwilę przez nikogo 
zagrożony, pokonał w przedbiegu l 
Sikorskiego w czasie I m. 53.2 sek., a 
w finale I Kowalskiego w 1 m. 55.3. 

Wyścig juniorów na przestrzeni 2 
okrążeń wygrał Wardak, osiągając na 
200 mtr, — 13.8, za nim przybyli Żon- 
dej i Ziółkowski. 

Handicap „Otwarcia“ na dystansie 
1000 mtr. przyniósł zwycięstwo Pana- 
ka w czasie I m. 20 sek. Pusz, który 
tuż przed metą chciał minąć Panaka z 
lewej strony, strącony został na tra- 
wę i zajął 3 miejsce za Einbrodtem. 
Wyścię „na nieokreślonej przestrze- 
* z finiszem sygnalizowanym niespo- 
jdzianie, dostępny dla zawodników, 
którzy w przedbiegach zajęli 3-cie i 
j4-te miejsca wygrał Panak, zostawia- 
jląc za sobą 


j nego znaczenia. 
Miniatura „Expressu' na przestrzeni 


dzie 6 kolarzy. Na wszystkich znać 
było zmęczenie i jeśli mino to wy- 


wiązała się w tym wyścigu walka, do-: 


i prawdziwego sportowego zacięcia. 
Już na 20-tem okrążeniu ucieka Nici- 
jewski (Orkan) i z miejsca zyskuje 
pół okrążenia przewagi, a wkrótce pod 
wyższa ją do trzy czwarte. Widać 
jednak, że nie dociągnie do zwartej 
grupy. Na 16-tem okrążeniu zostaje 
jednak Szostak Or.) i prowadząc Ni- 


iz to wielkiej ambicji startujących 


3 ą Żegawkę i Mazurkiewicza. | 
| Czas zwycięzcy 15.2 nie ma, rzecz pro: 
ista, w tego rodzaju konkurencji żad- 


27 okr. 105 kim. odbyła się w obsa-; 


cilewskiego, pomaga mu dojść do zru+ 


py. 

Niedlugo potem ucieka znów Bober 
(Orkan) i również, tuż przed końcem, 
udaje mu się zdobyć okrążenie prze- 
wagi. Na finiszu pierwszy wpada na 
metę Szostak, ale zwycięstwo ma już 
Nicijewski w czasie 17 m. 50.2, przed 
Bobrem i Szostakiem. 

Wyścig półdystansowy na przestrze 
ni 3000 mtr. z 2 finiszami wygrał Ka- 
lata, zwycięzca obu finiszów, w cza- 
sie 5 m. 5 sek, bijąc Janocińskiego i 
Ziółkowskiego. ` 

Prezes P, Z. T. K. płk. Qebel, który 
był obecny przez cały czas zawodów 
i okazywał swe żywe zainteresowanie 
ich przebiegiem, dokonał w obecności 
władz W. T. C. rozdania nagród zwy» 
cięzcom wyścigu szosowe£o. re. 


O. RAJAASARI 
jest obecnie asem. Finlandji w 


trójskoku. Uzyskuje on wyniki 
ponad 15 mtr. 


Kucharski biegnie 400 mtr. poniżej 50 sek. 


BIAŁYSTOK, 26.5. — Tel. wł. — 


W . poszczególnych konkurencjach 


Pierwszy krok lekkoatletyczny przy- ' zwyciężyli: 100 m. Gros (Samson Tar 


niósł następujące wyniki: 100 mtr. Za- | 


słona 11,1 przed Szydłowskim; 200 
mtr. Kucharski 23,2 przed Zasłoną 23,4; 
400 mtr. Kucharski 49,8 przed Kozłow 
ski 58; 5 km. Półtorak, bez żadnej 
konkurencji, 16:32; 4 x 100 Jagiellonia 
46; skok wwyż  Luckhaus 164, poza 
konkursem 174; skok wdał Luckhaus 
6.66; dysk Stawicki 37.70; oszczep 
Luckhaus ponad 50 mtr. 

Wyniki Kucharskiego na 200, a zwła 
szcza 400 mtr., świadczą wymownie o 
jego świetnej formie i pozwalają ro- 


nów) 11.9; 200 m. Gros 24.6; 400 in. 
Podobiński (Cracovia) 55.6; 800- m. 
Ściężor (Cracovia) 2:11.6; 1506 m. 
Rzucidło (Cracovia) 4:25.8; 5000 nu 
Rzucidło (Cr.) 16:29.6; 10 klm. Mary- 
nowski (WKS Kielce) 39:71.8; 4 x 100 
WKS Kielce 49.1; 4 x 400 Cracovia 
3:56.6; skok wwyż Zawilski (KPW 
N. Sącz) 163; skok wdal Borowicki 
(Cracovia) 5.98; dysk Biłas (Zw.. Strz. 
N. Targ — znany bokser Warty poz- 
nańskiej) 34.91; oszczep Kolawiński 
(Cracovia) 48.42; kula Zawilski (KUW 
N. Sącz) 1.42. Organizacja zawodów 


kować mu wspaniały sezon na 800 i; bardzo dobra. 


1500 mtr. (K). 

Panie 60 mtr. 1 100 mtr. — Katzów- 

na 8.3 i 135; 300 nitr. Kwasiborska 
2:47,3. 
KRAKÓW, 26.5. — Tel. wł — W 
dniu dzisiejszym odbyły się w Krako- 
wie mistrzostwa lekkoatletyczne okrę 
gu w klasie C. Zawody były przyjem- 
ną niespodzianką: zgromadziły 
starcie S0 zawodników z Krakowa, 
Tarnowa, Kielc, Nowego Sącza, Kry- 
nicy, N. Targu i Chrzanowa, a wyniki 
zadowoliły pod każdym względem. 
Trzech zawodników uzyskało klasę A, 
a aż 4 zaawansowało do klasy B. 


2-40. Konto w P. K. O. 13120. 


STRZELECKI 


LWÓW, 26.5. — Tel. wł. — Lekko- 
atletyczne mistrzostwa okręgu w kla- 
sie A, B i C odwołano w ostatniej 
chwili. Odbyły się natomiast między- 
klubowe zawody lekkoatletyczne, na 
których uzyskano cały szereg dobrych 
wyników. Skok o tyczce Lichtblau (Po 
goń) i Morończyk (Sokół Macierz) 


na|3.58, skok wdal Morończyk 6.71. Rzut 


oszczepem Wirski (SM) 40.55, 100 m. 
—Ciechanowski (SM) 11.5, 3000 mtr.— 
Jaworski (Pogoń) 9:29.6, kula — Wir- 
ski (SM) 12.23, dysk — Begaj (Po- 
goń) 37.26. 


echosłowacii, Austrji i Węgrzech zł. 2.40 miesięcznie, kwartalnie zi. 7. W innych kraiach estropeiskich oraz zamorskich 
t 9. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości I mm., szerokości szpałty red. zł. 0.50, poza tekstem zł. 0.40. 


Filla: Jasna 10, tel. 693-72. 


